PRENUMERATA! 


Miesięcznia Mk. 18>—, Kwartainie Mk 30—, Za odno- 


szenie dopłaca się Mk. 2.— miesięcznie. 


Prenumerata JL R miesięcznie Mk. 18.00, Kwar- 


talnie 54.00. Zagranicą 25— miesięcznie. 


Cena numeru pojedwiczego 60 fem, 


Piątek w kas 


F. Piątkowska 
zawiadamia, já przyjechała 5 dużym 


wyborem kapeluszy. — 
Zamieszkuje 
w Hotelu ;Sawoy** Krótka nr. 6. 


Józef Piłsudski 


i „„Wśród Iloznego grona rodzeństwa 
wychowywał się Józef Piłsudski w atmo- 
sferze patrjotyzmu i tradycji walk o nie 
podległość. 1 walkę tę, dzieckiem odda- 
ny do gimnazjum w Wilnie, podejmuje 
dziecjinnemi dłońmi, siedząc w harcerzę 
ża „organizację", przectw—przeciw prze- 
dłużaniu godzin lekoji.. 

Zuany jest już wszystkim źyciorys 
Naczelnika. Szozegóły jego ciężkich walk 
i niebezpieczeństw ujewni On sam chyba, 
bo liczne były i długie. Są tam miesią- 
sə oczekiwania, krycia sle, denerwujące 
śledzenia, spiski, praca potajemna, nie- 
pewna... Są młodzieńcze lata wygnania 
w dzikie stepy Syberji, dokąd za podej- 
rzenie należenia do spisku ia życie cara, 
obaj z bratem zostali wysłani z charkow- 
skiego uniwersytetu, gdzie Piłsudski nozą- 
szozał na medycyną. 

Zetknięcie się ze społeczeństwem | 
ideologją rosyjskiego rewolucjonizmu, nie 
spaczyło linji twórczej młodego polaka- 
kresowca. (Ostatecznym celem polskiego 
ducha jest organizecja, gospodarczość, bu- 
dowanie i ład; rosyjskiemu przewodzi dē- 
mon anarchji hucząc i niszcząc dziś w cho- 
robliwej, zwyrodniałej pasji, wszystko co 
wozoraj stworzył, 

Dlatego polski soójalizm, którego ja- 
dnym z twórców był w Polsce Piłsudski 
j towarzysze jego, miał cechy odrębne 
l mimo zmiany programu, łączącezo spra- 
wy społeczne z politycznemi, a nawet wy- 
suwającemi hasła walki klas na pierwsze 
miejsce, P. P. S. mialo jakby... patynę 
walk 48-go 1 68-go. i 

Jeśli socjalizm miodsynarodowy miał 
ne celu wyzwolenie robotników, to polski 
miał zamiar wyzwolić eały naród: jeśli 
tam, gdzieś, w Huropie, czerwony setan- 
dar był hasłem walki © wolność pracy, to 
u nas stał sią haałem walki o wolność ży- 
cia i o niepodległość Ojczyzny; miał więc 
podwójne zndania i s czasem, jak wiemy, 
przybrał wręcz charakter rewolucyjnej Ea 
ny z przemocą, politycznego zatargu Pol- 
ski z Rosją. W 1894-ym 12 lipoa zaczął 
wychodzić „Rvbotnik”, którego redaktorem 
był Piłsudski, silnym propagatorem a osë» 
sto i kolporterem. 

Rezultatem tej kampanji było wzbu- 
dzenie nowyeh w narodzie prądów rowo- 
łucyjnych, orsu wykrycie drukarni w Ło- 
zi, aresztowanie Piłsudskiego m żoną i 
osadzenia go w X-tym pawilonie w Cyta- 
deli warszawskiej; później w szpitaln w 
Petersburgu, zkąĄ) go wykradł dr. Mazur- 
kiewiez w sposób niezwykla śmiały 1 nie- 
mal cudowny. Piłsudski przebywa ozan 
jakid w Loudynie, poczem w Krakowie 
dojrzewa w nim ostateczna pewność 4 


m em „Niedola Dziecie ca” 


Dnia 19-g0. marca r, b. w Sali Koncertowej przy ul. Dzielnej I8 


WIELKA REDUTA-MASKARADA 


Bilety w sklopis tab acznym p. Heimana (róg Piotrkowskiej | Dziełnej), a w Czwartek | 
è Sali Koncertowej (Dzielna 18) od godz. 11 do 1-ej 1 od 4 do 7-ej wiecz. 


Panie obowiązuje maska, panów strój wieczorowy. 
Początek o godz. 5-ej po południu — do późnej nocy. 


Łódż, Piatek 19 marca 1920 roku. 


; 
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konieczności Polski 
pienia. s 

Wojna rosyjsko-japońska wydaje się 
stosowną ku temu chwilą, to też Piłsud= 
ski udaje sią do Japonii by tam omówić 
projekt wywołania na tyłach armji rosyj= 
skiej zgubnego dla caratu powstania. Jak 
wiemy, R. Dmowski potrafił wtedy udare 
mnić sweml zabiegami dyplomatycznymi 
te zamiary. 

Myśl Piłsudskiego przenikając przy- 
szłość tworzy „Związek walki czynnej” 


zbrojnego 


wjstą- 


w roku 1908-ym, o charakterze wojslcowo-— 


fachowym, bezpartyjnym, z K. Sosnkow- 
skim na czele. Należało na odpowiednią 
chwilę przygotować... zamiar szalony — 
twór zapomniany! — żołnierza polskiezo, 
w którego już nikt prawie nie wierzył, 
by miał zmartwychwstać. W. 1910-tym 
został jednak przez Austrję zalegalizo- 
wany „Związek strzelecki* wa Lwowie i 
Krakowie, | 

Piłsudski tworzy szkoły oficerskie i 
podoficerskie, letnie kursy obozowe, wy- 
syła instruktorów na Litwę, Ukrainę. do 
Belgji, Szwajcarji | Francji. Powstają 
„Drużyny strzeleckie*, Orzanizacja woj- 
skową zaczyna powoli obejmować wszyst- 
kie dzielnice, legenda zmartwych wstaje... 
A w Europie wzbiera ferment polityczny 
jak lawa w wulkanie i w setną rocznicą 
Napoleońskich tryunfów i pogromów duch 
niezrównanego wodza ząwisa zda się nad 
światem, by rządy | narody pełnąć w are- 
ną krwawych zapasów. 

Wojna bałkańaka gmatwa do reszty 
kłębowisko interesów europejskich. Cięt- 
ko jest starej Karopie, dławią się naro- 
dy w swych gniachach, pod próchnem 
tronów 1 konstytucji, ozając zadnch tra- 
piarni. 

W Małopolsee powstaja komisja tym- 
czasowa Bstronnlatw niepodległościowych, 
zaczyna działać „Skarb wojskowy“, mnożą 
się swigzi! strzeleckie | drużyny. Pracą 
Idzie poważnie, fachowo. Austrja, najsłab- 
BŁA x saborców, przychylnie patrzy ną to 
prace, chcąc polaków soble zjednać. 

Znane gą późniejsze dzieje, Wybu- 
ohła wojna. Pierwsza kadrowa kompanja 
strzelców Piłsudskiego wyrusza z Krako- 
wa 6-g0 sierpnia 1914 roku i zrywa rofe 
biorowe granice, wkraczsjąc do Królestwa, 
Nie łączy się % nimi prawie nikt, Kon- 
gresówka daję obficio rekruta do wojska 
rosyjskiego, wyższa sfery zachwycają się 
odezwą Mikołaja Mikołajewicsa. Nie trzy 
razy, ale 888 razy wyrzekń się społeczeń- 
stwo polskie „szaloństwa* strzelców Pit- 
sudskiego. 

A oni walerą. 

Polityka polaków galicyjskich rozbi- 
ja legjon wschodni we Lwowie. Naczel- 
ny Komitet Narodowy dyplomatyzując x 
Austrją narzuca Legjonom przysięgą vs 
wierność austryjeckiemu cesarzowi. Przy- 
siągają. Bo Piłsudski, „Dziadek“, kasał, a 
On wiel 

Pierwsza brygada („strzelców groma= 
da*) nie cboa uznania I nie potrzebną im 
litość. Walczą. Pod Łowesówkiem na Wo- 
łynia w 1915, pod Kołodją w 1916 stwier- 
dzają fachowe zdolnośel żołaterzy połskich 
b szaloną ich odwage. 

Piłeadski żyje z żołniersami swymi 


w ciomiankach, w lasach, błotąch i ako- 


Redakcja i Administracja w Łodzi: 
Piotrkowska 106. Telefon 199. 


Telefon w Warszawie 609. 
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Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
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pach. Wychowuje typ, dziś drogi całej 
Polsce I Litwie „piłsudczyka* leguna za- 
traconego, Znane nam późniejsze dzieje. 
Dymisja wodza, zamęt chwilowy w szere- 
gach w 1916, rozkaz: trwać, odrzucające 
wszelki kompromis! 

Nasteje akt -go listopada 1916 r. 
Pierwsze wobec Polski ustępstwo Euro- 
py, która slą dowiedziała, że Są jeszoze 
polacy, co sio o niepodległość swej Oj- 
czyzny biją. Piłsadski wohodzi do Rady 
Stanu w Warszawie, jako referent wojsko- 
wy, A prsytem rozwija nieoficjalną dzia- 
łalmość jako kierownik Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej (P. O. W.), rozszerzają 
cej się po oałym kraju. Nadchodzi mo- 
ment przysięgi państwom centralnym. — 
„Dziadek* mie kazał. Nie przysięgli. Żoł- 
njerz zoał tylko wolą swego wodza. Ta- 
kiego żołnierza wychował jog sobie i kra- 
jowi Pilsudski. Niepodległą iat: tnie, nie- 
zależną od nikogo, u obcych nie żebrząca 
łaski, taką miała być Polska, Tą ideolo- 
gja przejęte Legjony zniknęły w obozach 


Rok lll. 
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x GŁOSZENIA: 
Zwyczajne: 1.50 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy. 
Drobne: 30 fen. za wyraz, najmniej 3.00 Mie. PRO 
kumenty Mk. 2.00. Poszukiwanie pracy 20 fen. wyraz 
Nadesłane: przed tekstem 5.— Mk, w tekście 7 Mk. po tek- 
ście 3,00 fen. za wiersz petitowy 
Nekrologi: 2.50 Mk za wiersz petitowy 
Ogłosz. zaręczynowe i zaślubinowe po Mk. 100.— po telrście, 
Za terminowy druk ogłoszeń 


Zagubione do< 


tt: 4 szp.) 
str. 4 8zp.) 


| ofiar adm. nie odpowiada, 


ww OT WA 


Szozypioray i Marmarosz-Szigetu. Piłsud«* 
skiego niemcy wywieźli do Magdeburga. 
Pozostało zakonspirowane P, O, W. i garść 
Wermachtu, Te słabe siły uwolniły Kró« 
lestwo, Galicję, w pół roku Wilno i w rok 
Białoruś, od Dżwiny do Karpat i od Bal. 
tyka do stepów ukraińskich. Krew żołe 
nierza polskiego, i jego piosenka, i jego 
czyn waleczny, niosą wolność „naszą i 
waszą”. 

I naród zrozumiał, że Piłsudski pode 
jął z pól maciejowiekich szablę, wypadłą 
ze skrwawionych rąk Kościuszki, z puszoz 
litewskich czamarką Platerówny, dubele 
tówką Narbutta i bary habit ks. Mackie- 
wicza 1 chłopów żinujdzkich kosy i strye 
czek Sierakowskiego i Traugutta | roboe 
tniozą bluzą Okrzei; że wziął w objęcia 
w serce i w myśl głęboką wszystkie mę= 
ki, bunty t upokorzenia nasze i że rzucił 
je na szalę losu... 


I naród obwołał go Wodzem i swym 
Naczelnikiem. 


Podpisujcie pożyczkę wewnętrzną! 


Warszawa, 18 marca. (PAT). Polska 
wkracza z okresu walki o byt polityczny 
w okres wewiiętrznej odbudowy swego ży- 
cia. Czekają nas ogromne zadania: Pod- 
niesienie gospodarstwa rolnego i przemy- 
słowego, walka z drożyzuą | walka z epi- 
demją, budowa floty handlowej, dróg wod- 
nych i komanisącji lądowej, budowa szkół 
i innych kulturalnych urządzeń 

Nie pokryjemy tych wszystkich po- 
trzeb ze zwyczajnych dochodów z podat- 
ków, ani nie uzyskamy pomocy obcej, za- 
nim pomagać sobie sami nie zaczniemy, 
Zasoby pieniężue w całej naszej zjemi od 
wód Bałtyku po Tatry, od śląsiich złóż 
weglowyci po litewskie bory muszą po- 
płynąć szerokim strumłeniem ku zalanióm, 
bez spełnienia których nia staniemy się 
nowoczesnem państwem. 

Pożyczka wewnętrzna, do której pod- 
pisywania wzywa rząd wszystkich miesz- 
keńców Polski, nie jest dla nikogo cięta- 
rem. Jest sposobnością korzystnezo n- 
mieszczenie pieniedzy, jest hamulcem, któ- 
ry powstrzyma spadek waluty tak dla 
wszystkich dotkliwy. i 

Kto w niej umieści swoje zasoby, 


da dowód, że rozumie łączność interesów 
własnych z interesami powszechnymi, 
Państwo wywiąże sią wtedy ze swych rom 
ległych obowiązków, gdy wszyscy bez wy: 
jatku w tej pożyczce wezmą udział, bed 
wzelęda na to, do jakiej klasy należą, 4 
jakiej dzielnicy pochodzą i jaką wiarą wy- 
znają, 

Pomyślny wynik pożyczki jest zawi* 
sły nie tylko od bogatych, albowiem skrome 
ne oszczędności mogą się złożyć na 
rasljardy. 

Wszystkie narody składały oewe 
sumy na pożyczki wojenne. Wiele ples 
między wydobyli najeźdźcy z polskiej zie 
mi na cele nam wrogie. Dzisiaj spole- 
czeństwo nie może odmówić państwu poł ` 
skiemu tego, co potrzebnem jest dla jega 
odbudowy, na jego odrodzenie, Niechaj 
wyniki tej pożyczki będą wyrazem wiary 
we własna siły wobec całego Świata, któ 
ry patrzy na początki naszego życia pańe 
stwowego, Niechaj będą uowodem, że mie 
zmarnujsmy wolności po wielu latach $ 
tak wielkim trudem zdobytej. 

Podpisani: Prezydent ministrów Skale 
ski, minister skarbu Władysław Grabski, 


Niepowodzenie zamachu berlińskiego. 


Kapitulacja Kappa i Lūttwitza.. Stary rząd panem sytuacjie 
Spartakusowcy usiłują obwołać republikę rad. 


> Kapp i Ziitwitz kapitulują. | 


PARYZ, 17 marca (PAT). Haz. 
„Erankf, Zeitung“ podaje, iż Kapp i 
gen. Liitwitz postanowili wycofać się 
z udziaiu w wypadkach politycznych. 


Diezwa do naroda niemieckiego. 


Berlin, 18 marca. (PAT). Biuro Wolfa 
podaje odezwą do narodu niemieckiezo, 
w której powiedziane jest co następuje: 
Zbrojny zamach militaryatyczny runął. Praw- 
ny stan konstytucji został przwrócony. Rząd 
rzeszy jest ponownie w pełnem posiadaniu 
powierzonej mu przez naród prawnej władzy, 
Wszystkim warstwom społeczeństwa, które 
stały wiernie ramię przy ramieniu w obro- 
nie damokrecji 1 w ten sposób umożliwiły 
prędkie przywrócenia normalnych prawnych 
stosunków wypowiada rząd rzeszy awoje po- 
dziękowanie, Szkody wyrządzone narodowi 
niemieckiemu na wewnątrz i na zewnątrz 
przez zbrodniczy zamach za niepuwetowane. 
N bieg rola gospodarczego jest 


silnie zachwiany. Wszystkie warstwy spēs. 
łeczeństwa niechaj gorliwie pracują nad go» 
spodarozą odbndową krajn. 


Posiedzenie starego rządu, 


Stutgard, 18 marca. (P. A. T.). Biura 
Wolfa donosi: Wczoraj o godz, B-ej po» 
południu odbyło się posiedzenie gabineta 
pod przewodnictwem prezydenta Rzeszy, 
W posiedzeniu brali udział przedstawi= 
elele rządu wirtemberskiego, pruskiego, 
badeńskiemo | hęsskiavo, Na posiedzenia 
obrenym był gen. Märker, który przedsię» 
wsłąwszy na wlasny ręke podróż do Ber- 
lina wyjechał do Stntyardu, ażeby przadę 
ntąwió rządowi Bwe wrażenia, Generał 
Marker podkreślił s onłym naciskiem, fe 
nie wystepuje on w charakterze pośńredni= 
ka wobee strasznej sytuacji, w jakiej w 
uwiązku z berlińskim zamachem znalasły 
się Niemcy Mórker doradza poczynić ustęe 
pstwa aby ule dopuścić do wojny dome 

| wej. Gabinet oświadczył dobitnie i jedno« 
i myślnie że nie motu być mowy api € 
, jariehkolwiek pertraktacjach ani o jakieh* 
I kolwiek kompromisach, 


Be a Z 


Rządy kontrrewolueji w Rertinie upadiy. 


BERLIN, 18 marca. (P. A. T.). 
B. Wolfa donosi urzędowo: Z dniem 
dzisiejszym rządy militarystyczne, któ- 
re mała grupa w Berlinie usiłowała 
wprowadzić, upadły. Kapp i gen. 
Littwitz ustąpili ze swoich uzurpo- 
wanych urzędów. Dowództwo na- 
czelne nad stacjonowanymi w Berli- 
nie wojskami objął z polecenia rzą- 
du Rzeszy gen. V. Seeckt. Straż bez- 
pieczeństwa nad stolicą pełnią woj- 
ska wierne rządowi konstytucyjne= 
mu. Oddziały, które pod wodzą gen. 
Littwitza wmaszerowały do Berlina 
ustąpią jaknajprędzej a mianowicie 
już we czwartek, wszystkie zarzą- 
dzenia tyczące się obstawienia loka- 
łów redakcyjnych, telefonów, tele- 
gratów i t. p. wydane przez rządy 
militarystyczne zostały zniesione. — 
Próba dyktatury wojskowej rozbiła 
się dzięki jednomyślnej stanowczej 
postawie robotników i większości 
mieszkańców. Naród będzie wiedział, 
jak należy strzec i bronić nowo wy- 
walczonej wolności. Podpisany imie- 
niem rządu państwa pruskiego Hi- 
lersh. 


Lgromadzenie narodowe za starym rządom, 


Paryż, 18 marca. (PAT). Havas. Ze 
Btutgardu donoszą: 210 zgromadzonych tu 
obecnych posłów uchwaliło rozszerzyć władzę 
Bauera, przyznając mu prawo ukarania spraw- 
ców zamachu i zmuszenia siłą do posłuszeń- 
stwa wojsk, które nie zechcą opuścić Berlina. 


Lakończenie strejku. 


Berlin, 18 marca. (PAT). Biuro Wolfa. 
Strejk kolejarzy i urzędników pooztowych 
s dniem dzisiejszym zakończy sią. Jutro roz- 
pocznie sią ruch normalny. 


Streik kolejowy odwołany. 


Poznań, 18 marca. Radjo PAT z 
Wiednia, Biuro Wolfa donosi: Komitet 
strojkowy wydał odezwą do kolejarzy, że 
strejk kolejowy, po odniesienin zupełnego 
makcesu został odwołany. 


Stary rząd panem sytuacji. 
Akcja spartakusowców. 
(Tel. wł. „Gł. Pol.*). 

BERLIN, 18 marca. Według 
ostatnich informacji rząd konsty= 
łucyjny został przywrócony. 
Jednocześnie donoszą o zakończeniu 
strejków w Monachjum. Natomiast 
v szeregu innych miast Rzeszy nad- 
chodzą wieści o zwycięstwie 


Piątek, 19 marca 1920 r. 


sparłakusowców, którzy jakoby 
zajęli: Dortmund, Lipsk, Rostock. 


Duoda stronnictw w Hiemczech 


Poznań, 18 marga. (PAT). Z Wie- 
nia. Z Berlina donosi biuro Wolfa: 
Między przywódcami partji większości I 
partji narodowo-niemieckiej, jak również 
niemieckiej partji ludowej, nastąpiło po- 
rozumienie na podstawach następujących: 

1) wybory do parlamentn odbędą sią 
najpóźniej w czerwcu, 2) prezydent Rze- 
szy ma być wybrany na mocy konstytucji 
przez cały naród, 3) obrona państwowa 
zostanie zreformowana. 


Wojna domowa, 


Paryż, 18 marca. (PAT). Havas. 


W Londynie otrzymano wiadomość, ja- 


koby Noske miał się podać do dymisji. Wy- 
buchta rozruchy w Diisseldorfie, Dortmudzia 
i Halli. przybrały charakter spartakusowy. 
Załoga Hamburga rozstrzelała oficerów, po- 
pierających Kappa. 


Poznań, 18 marea, Radjo PAT z 
Wiednia. WBK donosi z Lipska; Uzbro- 
jeni robotnicy, którzy jeszeze wczoraj 
przed południem obsadzili trzy przed- 
mieścia, przyczem przyszło do ciężkich 
walk, wtargnęli do środka miasta, bronio- 
nego przez ochotników. Od godz. 4 po 
poł. na wszystkieh ulloash, prowadzących 
do centrum miasta, foczą sią gwałtowne 
walki karabinowe. 


Poznań, 18 marca. Radjo PAD s 
Wiednia. Z Monachjum donoszą: O gods. 
5 popoł. strejk generalny został zakoń- 
czony. Z Dortmundn donoszą: Dziś rano 
przyszło tu do ciężkich walk między przy- 
byłymi oddziałami obrony państwowej, a 
uzbrojonymi robotnikami. Robotnicy po- 
konall wojsko i opanowali miasto. W oza- 


sie walk po obu stronach padło wielu 


ludzi. | 


Nowe starcia w Berlinie, 


Paryż, 17-g0 marca (PAT). Havas. 
W Berlinie wybuchły na nowo poważne 
starcia, w czasie których zginęło 14 osób. 
Podobne wiadomości nadchodzą z wielu 
miast. W Dreznie liczba zabitych mą wy- 
nosić 100, rannych zaś 300 osób. W Tre- 
wirze 69 zabitych, 100 rannych. 


Walki uliczne w Lipska. 


Wiedeń, 18 marca. (PAT), W.B.R. 
donosi z Lipska. Walki uliczne trwały aż do 
późnej nocy. Robotnicy wtargnęli do wnętrza 
miasta. Dworzec bawarski jest w ich ręku, 
Od północy panował względny spokój, Dziś 
rano dzienniki nie ukazały się. W Nauen 
było podczas rozruchów 7 zabitych, 15 ranio. 
nych. Strejk generalny został już ukończony” 


partakugowcy działają, 


Paryż, 18 marca. (PAT). Havas, We- 
dług informacji „Czikago Tribun* 19 tysięes- 


ny oddział wojsk maszeruje z Lichtenfeld na 
Berlin. Telegram z Koblencji przewiduje ma- 
sowy atak spartąkusowców przeciwko rzą- 
dowi berlińskiemu. 


Miezawiśli nie pragną sowietów. 


Poznań, 18 marca, Radjo PAT g 
Wiednia. Od osoby należącej do partji 
socjalistów nłezawisłych,* przedstawiciel 
W.B.K. otrzymał wiadomość, że ogłoszony 
przez Kappa list soocjalistów-komunistów 
jest zupełnie nieprawdziwy. Przywódcy 
socjalistów niezawisłych nie myślą woale 
o żadnej dyktaturze sowieckiej. 


0 niemiecką repobliię rad. 


Wiedeń, 18 marsa, (PAT.) — Radjo 
pozn. Z Berlina donoszą: 

W nocy rozlepiono tu plakaty z we- 
zwaniem komitetu wykonawczego robot- 
ników rewolucyjnych, aby prołetarjat, ko- 
rzystając z odpowiedniej sytuacji, prsy- 
stąpił do walki o utworzenie niemieokiej 
republiki rad. 


Wiedeń, 17 marca (PAT). Rad. pozn 
Z Berlina donoszą: W nocy porozlepiano 
tu plakaty z wezwaniem komitetu wyko- 
nawczego robotników rewolucyjnych, aby 
proletarjat, korzystając z odpowiedniej sy- 
tuacji, przystąpił do walki o utworzenie 
niemieckiej republiki rad. 


Sowiety w Nadronji; 


PARYŻ, 18 marca. (PAT). Hav. 
Robotnicy nadreńskich okręgów zor- 
ganizowali sowiety. Dzienniki dono- 
szą, iż generał Mangin uda się do 
Moguncji, celem objęcia z powrotem 
dowództwa wojsk. 


- 


Dawny nąd w Berlinie, 
Wiedeń, 18 marca. (PAT). „Wiener 


Tageblatt“ donosi z Berlina, że prezydent 
Banku państwowego odmówił Kappowi wy- 


płaty 30 miljonów marek. Krążą pogłoski, 
że Kapp popełnił samobójstwo. W każdym 
razie miejsce jego pobytu nie jest znana. 
Dziś oczekiwane jest przybycie do Berlina 
rządu rzeszy. Prezydent Ebert przybył już 
do Berlina w necy specjalnym pociągiem. 


Rozkaz aresztowania zamachowców. 


Wiedeń, 18 marca. (PAT). W.B.K. do- 
nosi ze Stntgardu: Rząd wydał rozkaz aresz- 
towania Kappa, Lüttwitza, adw. Brebericka, 
admirała Trotha, oraz szeregu in. osobistości. 


Sr. 18, 


- Aresztowanie Harden. 


Paryż, 17 marca (PAT). Dziennik! 
londyńskie donoszą z Berlina o aresztowa: 
niu Maksymiljana Hardena, 


Bombardowanie Kilonji. 


PARYŻ, 17 marca )PAT), Hav. 
Krążownik niemiecki pod fja- 
gą nowego rządu kombar" 
dował Kilonję. Zginęło oke- 
ło 500 osób. Szkody dość 
znaczne. 


Moskwa o przewrocie w Niemczech. 


Moskwa, 17 marca (PAT). Rad war. 
Wojskowy zamach stanu w Niemczech ma 
olbrzymią doniosłość wszęchświatową. Oba- 
lając Noskego, gen. Lfitwitz rozerwał świ- 
stek papieru, nazywany traktatem wersal- 
skim. Możliwe, iż gen. Lótwitz przypuszcza, 
iż powiedzie mu się porozumieć z mocar- 
strami sprzymierzonemi. Być może, rów- 
nież proponuje on mocarstwom zawarcie 
przymierza przeciwko Rosji sowieckiej, tak 
jak nam proponował przymierze przeciwko 
Polsce, ale sprzymierzeńcy nie mogą za- 
wierać żadnych umów z Liitwitzem, który 
jest wcieleniem odwetu. 


Stany Zjednoczone wober przewrotu, 


Paryż, 17 marca (PAT). Rad, pozn 
Waszyngtoński koresp. „Echo de Paris" 
donosi, żę rząd Stanów Zjednoczonych do- 
tychczas nie ustalił swojego stanowiska w 
sprawie kontrrewolucji niemieckiej i odmó- 
wił odpowiedzi na pytanie, czy gotów jest 
współdziałać z mocarstwami ententy w ra- 
zie potrzeby. Korespondent podaje dalej, 
że opinja publiczna w Ameryce jest zda- 
nia, iż kontrrewolucja niemiecka nie od- 
niesie sukcesu. 

Były prezydent Kapp oświadczył pu- 
blicznie, że amerykanie w wysokim stop- 
niu odpowiedzialni są za obecne wypadki 
w Niemczech przez zwlekanie ratyfikacji 
traktatu pokojowego. Podobne zdanie wy- 
razili również niektórzy przedstawiciele de- 
partamentu stanu. 


łapad ma seb radiski w Bot 


Paryż, 17-g0 marca (PAT). Hava$. 
„Journal* donosi z Berlina. Francuski woj- 
skowy samochód ciężarowy wskutek wy- 
padku w przejeździe przez miasto Bonn, 
zranił kilkanaście osób. W odwet za to, 
tłum ludności, mimo przedłożeń ze strony 
władz miejscowych, zdobył szturmem lo- 
kal sztabu francuskiego, zrabował magazy- 
ny żywnościowe, oraz wiele mieszkań pry- 
watnych, 


Piłsudski w £odzi. 


0% książkiJ. Piłandskiogo p. $. „Walka rewo- 
lucyjna*). 


: W lutym 1900 roku pieczęć absolut- 

nej tajemnicy, która gęstą mgłą otaczała 

drukarnię „Robotnika“ została zdjętą. — 

andarmerja łódzka, dzięki prostemu przy- 

padkowi, wykryła ową drukarnię w Łodzi, 

rzy ulicy Wschodniej, na pierwszym pię- 
e domu pod numerem 18. 

Tryvmf żandarmerji był ogromny. — 
Zdawało się im, że raz nareszcie opano- 
wano ruch, który fm tyle kłopotów spra- 
wiał, a przynajmniej, że xmuszono ten 
ruch do milczenia, Jeden z żandarmów, 
który piszącego te słowa właśnie w spra- 
wie drukarni badał, szeroko tłómaczył, jak 
wielki cios zostal zadany partji przez a- 
resztowanie drukarni. 


„Nie łatwo — mówił mi p. rotmistrz 
~- zdobyć się raz jeszcze na taki wyst- 
: žek, nie łatwo zorganizować podobną rzecz 
aa nowo“. „Ależ p. rotmistrza — zawoła- 
łem na to z uśmiechem — jestem przeko- 
many, że w tej może chwili już się dra- 
kaje następny numer „Robotnika“. Niech 
mi pan wierzy, że dla P. P. 8. nie stano- 
wi to nio tak bardzo trudnego". . 

Nte wiedziałem wówczas, zamknięty 
w murach cytadeli warszawskiej, że moje 
słowa odpowiadały rzeczywistości. W ktl- 
ka dm! po tej rozmowie ukazał się 86 nu 
mer „Robotnika“ z nowej drukarni, zało- 
mwmoj przez partję. 
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Odtryta w Łodzi drukarnia nie mieś- 
sie ani w piwuicr, aul na strychu, 
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ani była otoczona jakąś nadzwyczajną ta- 
jemniczością. Redakcja i drukarnia znaj- 
dowały się w zwykłym mieszkaniu, jakich 
tysiące jest w każdym większym mieście. 
Jak wspomniałem, była ons na pierwszem 
piętrze. Była to, jak mi mówiono, inowa- 
eja. Dotąd bowiem wystrzegano się u- 
młeszczania drukarni na piętrze, Gbawia- 
no się, żeby pewien szum, sprawlany przez 
maszynę drukarską, nie był słyszany przez 
mieszkańców parteru. 

Co do mnie, gdy mi poruczono re- 
dakoję „Robotuika* i urządzenie drukarni 
w Łodzi, nie znala”łem na parterze miesz- 
kania. : 

Zaryzykowalem wziąć mieszkanie ua 
piętrze, tembardziej, że w tym domu pap- 
ter był zajęty przez skład bawełny f- A- 
czoch. Mieszkanie nasze składało się z 4 
pokol 1 kuchni. — Z frontowych schodów 
wchodziło sią do korytarza, z kqórego na 
prawo drzwi prowadziły do pokoiku nie- 
wielsiego, w tym jadaliśmy obiad. Na Le- 
wo z korytarza było dwoje drzwi—jelne, 
najbliższe od wejścia, do pokoju sypial- 
nego, drugie do saloniku. Wprost z kory- 
tarza były drzwi do knchni i z kuchni 
wreszcie na tylne schody. Za salosikiem 
był pokój duży, w którym postanowiliśmy 
umieścić drukaruię, a który był zarazem 
dla ludzi postronnych gabinetem moim do 
pracy. 

Umeblowanie gabinetu — drukarni 
składało sią s biurka redakcyjnego, w 
którego szofladach złosone były rękopisy 
1 wydawnictwa różne, potrzebna do re- 
dakeji, z otomang, w którą chowaliśmy 
papier; kosza, do którego esły różne oĉ- 
pedki produkcji, stopniowo po tym spala* 
ne w piecach mieszkania, szafki składa-s 
nej, w której się mieśctła w górnej ozęś- 
ei maszynka drukarska, a w dolnych jej 
szafiadsch kaazty z czełonkami |, wrosz- 
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cie, z kilku krzeseł, Oprósz tego stały 
dwie lampy, jedna z nich wysoka, japoń- 
ska, draga 1a blurku. Oświetlały one nam 
pokój przy wieszornej robocie. 

Praca zaczynała się o 9 rano, gdy 
przychodsił do nas towarzysz Różnowski, 
były student uniwersytetu moskiewskie- 
go, a wówczas nasz technik drakarski i 
mój wobec służącej i stróża pomocnik. — 
W saloniku stał pod oknem mały stolik 
japoński, a na nim bożek buriacki, które- 
gom wywiózł x Syberji. Podstawa bożka 
była wydrążona ! tam z wieczora, po skoń- 
czonej robocie kładliśmy kfacz od dru: 
karni. Różnowski brał rano kluez I przy- 
prowadzał dò porządka zewnętrznego po- 
kój, tak, by słażąca sprzątać go mogła. 

W tym czasie, gdyśmy z Różnow- 
ski « pili herbate, żona pod pozorem, że 
ja nikomu oprócz niej nie pozwalam do- 
tyksć stę papierów na biurku, pomagała 
służącej sprzątać w gabinecie. Służąca nie 
widziała w gabinecie mie prócz mebli, 
przy żonie, nataralnie, nie ośmielała się 
badać ich zawartość. Zresztą rozrzucone 
na biurkn papiery i książki świadczyły © 
jakiejś inteligentnej pracy, niezrozumia- 
łej dla niej. 


Zaraz po rannej herbacie ja z Ka- 
rolem wynosiłem się do gabinetu, do ro- 
boty. Robota nasza polegała na pisaniu, 
składaniu i odbijaniu na maszynce, Pierw- 
sze należało do mnie, drugie do Różnow- 
skiego, trzecie było naszą wapólną funk- 
eja. Graądzaliśmy aię w ten sposób, że od 
chwili, gdy robota nad numerem „PRóbot- 
pika" została rozpoczęta, nie przerywali- 
śmy juź jej, dopóki nie została skońecko: 
na. Dwunasto-stronicowy numer, koszto« 
wal naa zwykle 15 — 16 dni pracy, pracy 
dozyć uciążliwej, trwającej przeciętnie 9 
— 11 gosia dzieagia, 


Srodki nasze techniczne składały się 
s pewnej ilości czcionek. Petitu mieliśmy 
na 2 i coś stronice | garmontu na Bxeść. 

| Oprócz tego pewna ilość liter tytułowych, 
oraz tłustogo petitn t garmontu. Mieściło 
się to w kasztach | w związanych stro- 
nicach, pozostałych z dawnej roboty — 
kaszty i stronice leżały w szafoe i oto- 
manie. 

Poza tym w szafce stała maszynka 
drukaraka angielskiogo systemu Model — 
Press. Maszynka niewielka, ważąca coś 
około 7 pudów, z ramą małą, mieszczącą 
zaledwie jedną stronieą „Robotnika“. — 
I taka właśnie maszynka, używana za gra- 
nisa. w krajach z eywilizowanemi prawa- 
mi dla slowa dtnkowanezo, jedynie do 
odbijania niewielkich ogłoszeń i biletów 
wizytowych — taka maszynka stanowiła 
nadzwyczajny postęp w porównaniu z przed 
PPS-ową techniką drukarską w organiza- 
cjach rewolucyjnysh pod caratem. 

Na maszynie, jak powiedziałem, mo- 
tna było odbijać odrazu tylko jedną stro- 
nieq naszego pisma i dopiero po odbicia 
jsdnej możną było przystąpić do następ- 
nej. W oiągu jednej godziny odbijaliśmy 
od 300 do 400 egzemplarzy. Szybkość za- 
leżała głównie od tego, czy można było 
w danej chwili sprawiać więcej hałasu, 
czy nie. W celu zmniejszenia hałasu ma- 
asynka była wszędzie, gdzie sią różne jej 
części stykały przy pracy, oklejona gumą, 
rzeinykami I suknem. | ras poraz trzebd 
byłe przerywać robotę, by to, lub owo W 
ciej naprawić — przykręcić śrubę, dolać 
oliwy na osie, przykleić pasek jakiego- 
koiwiez materjału, zamiast tego, który 
edleclał przy roboele. Oo pięćdziesiąt eg- 
zemiplarzy trzeba było rozsmarować farbę 
ns talerzn | baezyć przytym, by farby nie 
było za dużo, ho w tym wypsdkn .arskugi- 
ki papieru. złożone po odbłeln jaden na 
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riątek, 19 marca 1v20 m 


Rozkaz Naczelnego Wodza. 


Warszawa, 18 marca. (PAT). Rovkax 
Naczelnego Wodza, wystosowany do gol- 
nierzy-polaków, obecnie zdemobilizowa- 
uych i odjeżjżających do Ameryki. 

„Oddani pracy, przy olbrzymich war- 
sztatach Stanów Zjednoczonych, w otogze= 
uiu bogatem rozkwitem ŻYcja I przepy* 
chem wspaniałych Wąruvków, oraz niege 
bliezalnemi możliwościami, jakich tyle na- 
stręcza Ameryka, Da pierwszy głos, na 
pierwsze wezwanie Polski, porzneiliście 
wszystkie korzystno widoki przyszłości ł 
wstąpiliście do polskich szeregów. 

Jakiż to głos sprawił, ża niepomni 
osobistych wygód, bezpieczeństwa i obfi- 
tych korzyści, wybraliście ciężką służbę 
wojenną zdala od waszych ognisk rodzin- 
nych? Jakiż to nakaz spowodował, że, 
mogąc waszą krwią, męstwem, odwagą i 
życiem zasłożyć się wspaniałej stronie 
Śmiata, tej, która wam może dać tak ob- 
fity chleb, przyśliście tu służyć krajowi, 
który w porówuaniu z Ameryką jest kra- 
jem ubogim i doświadczonym przez los 
tysiącami cierpie i brakiem ? 

Tym głosem, tym nakazem nieodpar- 
tym była niezaołuszona w waszych ser- 
cach żadnym oddaleniem, żadną rozląką 
wielka szlachetna miłość Ojczyzny. To 


właśnie najświętsze nesaste miłości Oj- 
czyzny kazało wam wybrać nasza szare 
polskie szeregi. To nczncie miłośsi Oj- 
ozrzny w każdym prawym polaku obecne 
| najżywsza kazało wam przełamać wazyst= 
kle trudności I przybyć ta i walozyć o 
wolność tej ziemi, która wydała was, wa- 
szych ojców i dziadów, 


Okazaliście raz jeszcze światu przy- 
kłaiem wszystkich naszych przodków ry- 
cerskich wiedzeni, że niemasz ofddalenia. 
nfa masz czasn, nie masz miejsca na świe», 
cie ogromnym, gdzie by do sero polaków 
nie dotarł głos Ojczyzny, wzywającej ich 
do walki, 


Walką i trudem, cierpieniem ikrwin 
odnowiliście węzły, jakia was łączą z Pol- 
ską. Wróciwszy do siedzib, na pola wa- 
szej dawnej pracy, krzeweie wszedzie po- 
śród ziomków tę miłość, która wam przy- 
świecała w ciągu lat wojny, by tak jak 
w tym okresie do was, w każdym nastep- 
nym do waszych dzieci | wnuków zawsze 
mógł trafić przez wszystkie morza i odle- 
głości głos Ojczyzny, wzywającej swych 
synów do szeregów”. 


Podpisano: Józef Piłsudski m. p. 
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PON PARZE A E AONE w kłe walki trwały przez cały dzień 17 b. 


Dziś, jako w dzień imienin 
Józefa Piłsudskiego, przesyłamy Mu, 
jako Komendantowi i Naczelnikowi 
Naródu, szezere życzenia dalszej owoc- 
nej, 1 jak dotychczas, niezłomnej 
pracy dła dobra Ojczyzny i dobra 
Ludu. W Nim znalazło swój symbol 
dążenie do wolności i sprawiedliwości 
społecznej, z: Nim też nagpzele zwy- 
cięży ono, pomimo wszelkich trud- 
ności i przeszkód wszelkich. Zisz- 
czenie się pragnień Komendanta be- 
dzie spełnienieniem się najpiękniej- 
szych snów o Polsce. Życzymy Mu 
zatem jaknajszybszej realizacji zamie- 
rzeń Jego i dążeń, bo wierzymy, iż 
stanie się to Narodowi na pozytek, 
a Jemu; Naródu Naczelnikowi, na 
chwałę. ! 
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Zwycięskie walki z bolszewikami. 


Wróg daremnie usiłuje podjąć ofenzywę. 


„Mmanikat szefa sztabu generalnego 


Z dnia 18 marca, 

Na odcinku poleskim świeżo przy- 
byłe znaczne siły nieprzyjacielskie prze- 
szły do ponownych ataków, skierowanych 
na ódcinek Szaciłki-Jakimowska, Zacie- 


wał się nieczytelnym. Gdy przeciwnie bra- 
ło się farby sa mało, to przy małej pre- 
sji, jaką rozwinąć można było przy tym 
systemie órukarskim, druk wychodził bla- 
do, eo na pelitowych osobliwie stronicach 
czyniło druk równie niedozodnym do ozy- 
tania i niewyrażnym, szozególnie dla lu- 
dzi, nieprzyzwyczejonych do czytania, a 
sl przeóie stanowili większość czytelni: 
ków naszego pisma. 

Licząc więc wazystkie przerwy w 
produkcji, ną kążdą godzinę pracy wypa- 
dało przeciątnie 200 — 280 egzemplarzy. 
A że biliśmy wówozas 1900 egzemplarzy 
pisma, więc. gąmo odbijanie jednej stro- 
nięy zajmowało nam 8 godziu pracy, Gdy 
sią zaś doliezy o%żag, zużyty na przygoto 
wanie do pracy, zabijanie stronicy na rar 
mą, zrobienie korekty i wreszcie nsunię- 
cie śladów roboty, bądziemy mieli 9 co- 
najmniej godzin tańca koło maszynki dla 
odbicia jednej stronicy „Robotnika“. Była 
to nasza dzienna produkcja, 

Co się tyczy hałasu, sprawianego 
przez robotę, to przy ostrożnym odbija- 
niu, gdy się niejako trzymało w garśol 
całą maszynkę i zwracało uwagę ną naj- 
mniejsze jej kaprysy, największy hałas 
sprawiała czynność branis z kupy papieru 
jednego arkusika w celu położenia go na 
maszynkę. Szelest. papieru — oto najgłoś: 
niejsza procedural- Nie dziwnego, że w 
czasie gamej roboty, służąca s nieodstę* 
pującą od niej moją żoną mogła sprzątać 
w sąsiednim pokoju, nie słysząc z gabi- 
netu — drukurni żaduego podejrzanego 
BsMeru, 

"a 
trzecie 
mniej- 
metra. 
niskiej 


Maszynka wyzcka była dwie 
metra, szerokość jej byia znacznie 
szą — nie więcej rad irzecią część 
Z łatwościa więc wchodziła do 


m. Szaciłki są w naszym ręku. Walki o 
wieś Jakimowska, spaloną ogniem artyle 
rji nieprzyjacielskiej, trwają bez przerwy. 

W Olewskim zaatakował nieprzyja- 
cial nasze pozycje piechotą, wspomaganą 
przez dwa pociągi pancerne. Oddziały 
nasze, odparłszy atak, przeszły do kontr- 
ataku, zdobywając jeden pociąg pancerny 
i uprowadzając 6 nieuszkodzonych wago- 
nów pancernych, 4 działa i 7 karabinów 
maszynowych, 

Nieprzyjaciel ponowił ateki od stro- 
ny Rudni Radowelskiej, został jednak z6 
znacznemi stratami odrzucony. 


Na odcinku Jemilczyna i, Zwiachel 
nieprzyjaciel gromadzi znaczne siły, prze- 
ohodząc do akeji zaczepnej, 

Celem rozbicia koncentrowanych na 
odcinku Kaluzińce—Wołkowińce sił nie- 
przyjacielskich, które w ostatnich. dniach 
kilkakrotnie atakowały nasze pozycje, zo- 
stał przeprowadzony wypad w rejonie 
Wołkowińce—kKalozińce, gdzie w zaciętych 
walkach zniszczono nieprzyjacielski po- 
ciąg pancerny, wzięto kilkadziesięciu jeń- 
ców, zdobyto 2 działa, 30 karabinów ma- 
szynowyci, kancelarją świeżo przybyłej 
ze wschodu 46 dywizji i wiele materja 
łów wojennych. 


Zastępca szefa sztabu generaln, 
Kuliński, pułkownik. 


ne przy robocie i wkładane po skończeniu 
pracy. Jeden człowiek nie mógł podnieść 
maszynki i w razie konieczności przeno- 
szenia jej z miejsca na miejsce, trzeba było 
do niej dwóch ludzi, Gdy. zaś był przy 
niej tylko jeden człowiek, musiał ją prze- 
suwać, podnosząc z kolei to jeden, to dru- 
gi koniec maszynki. Przy przenosinach i 
rzewożeniu z mieszkania do mieszkania, 
ub zmianie miasta, maszynkę rozbierano 
na części, różnej wielkości, — największą 
była podstawa, ważąca połowę wagi całej 
maszynki — pakowano do koszów, zapeł- 
mano puste miejsca sianem lub pościelą i 
jazda w świat. 
Maszynka, którą ze swej paszczy wy- 
rzuciła przed aresztowaniem setki -tysiecy 
różnych wydawnictw, która przez dłuższy 


czas stanowiła cel poszukiwać ogromnej 


zgrai szpiciów | żandarmów; której dłuższe 
istnienie było naigrywaniem się z potegi 
rządu carskiego — maszynka stała zupe!- 
nie odkryta na swej zwykłej podstawie, z 
pierwszą stronicą 36 numeru na swej ra- 
mie, gdy w noc lutową wpadłi do nas żan- 
darmi. Oglądano ją z pewnym podziwem 
i szacunkiem, Szpicile z ciekawością 'do- 
tykali żelaza, dziwiąc się, że taka drobno- 
stka tak duże znaczenie mieć może. Odbito 
na papierze stronicę zabitą w ramy. Pod- 
pułkownik Gnoiński przeczytał półgłosert, 
dyktuiąc protokół rewizji. 

„Trzydziesty szósty numer „Robot: 
nika”, data 25-ty luty. Artykuł wstępny 
„Iryumf swobody słowa”. M4 > 

„Orłow, szef żandarmów '„żandarma 
Europy", Mikołaja |, odprowadzając razu 
pewnego swego znajomego, wyjeżdżającego 
z? granicę, prosi! go załatwienie tam mae 
łego Interesu. Gdy będziesz pan w No- 
rymberdize — mówił mu — zajdź pan pod 
pomnik Gutenberga, wynalazcy druku, i 


szatki, której ścianki mogły być wyjmowa- 


p nn NZ 
——— NN e w 0 O O Z Z Z ZZ ZZ Z Z JĄ) || A Z W Z Z 


1 komisji konstytucyjnej. 


(Tel. wł, „Gł. Pol“), 


Warszawa, 18 marca. Na posiedzeniu 
komisji konstytucyjnej miaio miejsce wczoraj 
następujące zajście: Hoseł Rataj zapropono= 
wał, aby wobec przypadających dzisiaj imie- 
nin Naczelnika Państwa odłożono posiedzenie 
komisji na jeden z dni najbliższych, moty- 
wując tem, że wielu posłów weźmie udział 
w uroczystościach. Poseł Dubanowioz gorąco 
zaoponował t większość uchwaliła posiedze- 
nie w dniu dzisiejszym urządzić. 


„Warszawa 1 mąką dla Polski, 


Warszawą, 18 maros, (PAT). Mini: 
sterjum aprowiznoji otrzymało następują” 
cą depeszę z Nowego Jorku: Okręt „War- 
Bzawa* odpłynął 9 marca wioząc dla Pol- 
ski 4414 ton mąki i 16 parowozów. 


Imieniny Naczelnika w Wilnie. 


Wilno, 17 marca (PAT). Imieniny Na- 
czelnika państwa obchodzone będą w Wil- 
nie uroczyście. ' Specjalny komitet, złożony 
z przedstawicieli wszystkich grup społe- 
czeństwa, opracował następujący program 
uroczystości: W piątek, dn. 19 b, m., na- 
bożeństwo uroczyste w katedrze, odczyty 
w szkołach i gospodach żołnierskich, przed- 
stawienia teatralne, połączone z ódczytami. 
W sobotą uroczysta akademja w uniwer- 
sytecie Stefana Batorego. Niedziela—ob- 
chody ludowe w stowarzyszeniach robot- 
niczych, oraz akademia w sali Rady Miej- 
skiej. W ciągu wymienionych 8-ch dni od- 
bywać się będzie jednocześnie zbiórka na 
dar narodowy dla Naczelnika państwa. 


Obrady Sejmu. 


Wrażenia ogólne, 
(Tel. od nasz. spraw. sejm.), 


Na wozorajszem posiedzeniu Sejmu 
skończvno rzeczowe rozprawy nad ustawą 
o zagospodarowaniu odłogów.  Zaszło 
przytem parą incydentów, w których zua- 
Jązła wyraz głucha walka ludowców że 
związkiem ludowo-uarodowym, Ludowcy 
odnieśli zwycięstwo, przeprowadzając 8wo- 
je poprawki. 

Koniec posiedzenia poświęcony był 
aktualnej 1 palącej sprawie gwałtów 
czeskich w  Oieszyńskiem. Impuls do 
wniosku nagłego /w tej sprawie dała 
ostatnia, prowokacyjna mowa ministra 
czeskiego Benesza. 

Zarówno wnioskodawca poseł Buzek, 
jakoteż dwaj mówcy pp. Daszyński I Za- 
morski wyraźnie stwierdzili, te wszystko, 
to, eo dzieje sią w Cieszyńskiem, jest 
akcją planową czeską, zmierzającą do 
udaremnienia plebiscytu. Co wobec tego 
uożyni rząd, z mowy ministra spraw zâ- 
granicznych Patka, który też zabrał głos 
w dysknsji, trudno stę zorjentować. Wy: 
warło to na ogół posłów wrażenie ujemne. 


St. Gr. 


Od niego 
całę zło na świecie pochodzi”, 

„Wot wam i Gutenberg! — zwrócił 
się do mnie podpułkownik z sarkastycz= 
nym uśmiechem, wskazując na otaczających 
mnie i żonę policjantów. — Da, kak wi: 
ditie, ot niewo wsio zło!“ 

« 


pluń mu pan odemnie w oczy. 


Przechodząc teraz do roboty redak- 
torskiej,j zauważę przedewszystkiem, że 
wątpię, by był- jakikolwiek redaktor na 
świecie, który w takiej jest zależności od 
zecera i techniki, jak redaktor „Robotnika“, 
Robota nad numerem zaczyna się od środ- 
ka — zwykie od działu; korespondencję. 
Nie można inaczej postąpić, bo przecie 
robota ma trwać parę tygodni, mogą zajsć 
różne wypadki, wymagające wypowiedzenia 
się pisma albo w artykułach, abo w kro- 
nice, kończącej numer. Odbija się stronę 
jedną w ciągu dnia i rzecz prosta, z tego, 
co już jest wydrukowane, niepodobna nic 
wyrzucić, choćny nadeszły świeże, więk- 
szego znaczenia dane. Następnie wobec 
braku czcionek i sił technicznych wciąż 
trzeba się liczyć z czasem zecera, pisać to, 
co on w obecnej chwili pisać może. 

Wreszcie przekłętą robota dopasowy* 
wania swej myśli do tej lub uwej szpzity, 
do tej lub owej przestrzeni na papierze, 
pozostawionej do druku. Oto napisałem 
wstępny artykuł, do którego od środka 
zbliżyła się robota. Napisałem go, wkła- 
dając weń wszystko, co leżało na dnie 
duszy, myśląc wobec braku miejsca nad 
kagdem słowem, dopasowując je do duszy 
i myśli przyszłego czytelnika. Następne 
artykuły już są wydrukowane, zecer składa 
l oblicza. Już złożył trzy czwarte wstęp- 
nego, gdy po obliczeniu wypada, że an» 
kuł jest o ośm lub dziesięć wierszy za 
dłngi. Kładź go na łoże Prokrusta, do- 
szukuj się słów zbwtecznvch. możliwych do 


przebieg posiedzenia, 


Wozorajsze posiedzenie sejmowe 
rozpoczęło sią 6 godz. 4 popoł, interpe= 
lacjami wnieslonemi przez posła Perla, w 
sprawie „świętej własności Romanowych* 
i posła Bobrowskiego w sprawie ruiny 
miast małopolskich, a w szozególności 
Roehnt przez generalnego delegata d-ra 
Gałeckiero. Przystąpiono do porządku 
dziennego, a mianowicie do dalszych roz 
praw nad ustawą o wydzierżawiania 
odłogów. 

W sprawie tej przemawiali I sgłąe 
szali rozliczna poprawki posłowie == 
Dąbal, Poniatowski, Chaniewski, Weine 
zieher i inni. 


Po przemowach tych, przystąpiono 
do głosowania, Art. 1 przjęto w zwykłym 
głosowaniu. Co do poprawki posła Poe 
niatowskiego do artykuła 2, aby pierw- 
szeństwo do dzierżawy mieli małorolnl I 
bezrolni (projekt rządowy mówi tylko o 

„zawodowych rolnikach) w głosowania 
imiennym za poprawką oświadczyło sią 
144 posłów, przeciw 122, Przy art. 88 
przyjęto poprawkę posła Dąbala 130 gło- 
sami przeciw 144. Przy art, 4 poprawka 
p. Poniatowskiego, domacającą sią ustae 
lenia tenuty na podstawie podatków q= 
padła. Przyjęto poprawkę posłą Dąbskiee 
go, aby za podstawę wzieto cenę kontyn- 
gentową żyta w pierwszym roku od 240 
do 30, w drugim od 80 do 40, w trzecim. 
od 40 do 50, w czwartym od 50 do 60 
kilogramów. Art. 6 przyjęto 8 popraw= 
kami posłów Dąbala | Śmoły. Art. 6, 7 
1 8, przyjęto z pewnemi poprawkami. 
Artykuły 9, 10, 11 przyjęto w brzmienia 
rządówem, Art, 12 przyjęto s poprawką 
posła Poniatowskiego, aby winni przeciw 
działaniu wydzierżawianiu odłoców, karge 
ni byli drogą sądową, a nie administras 
cyjną. S$ 131 14 przyjęto według wnioe 
sko rządowego. W ten sposób ustawą 
przyjęto w drugiem czytaniu, a następnie 
przyjęto w czytania trzeciem, 

Pod koniec posiedzenia minister 
pracy i opieki społecznej w dłuższym i 
rzeczowym wywodzie omawiał wniosek 
posła Waszkiewicza w sprawie ubezpiee 
czeń na wypadek choroby, 

Dalsze rozprawy nad tą kwestją ode 
roczono, a przystąpiono do wniosków 
nagłych. 
" Fog, Puzek zgłosił wniosek nagły 
w sprawie mowy czeskiego ministra spraw 
zagranicznych Benesza, prowokującej ludność 
polską i w sprawie fałszowania plebisoyta 
na Słąsku cieszyńskim, 

Minister spraw zagranicznych Patet - 
w dłuższym wywodzie oświadozył, że 
czynił wysiłki, aby wywrzeć wpływ na ko» 
misję koalicyjną w kierunku sprawiedliwe 
rozstrzygnięcia sprawy, a wnioski przyjęte: 
przez Sejm spowodują rząd, by jeszcze ra 
poczynił kroki w tej sprawie. Minister jest 
w jaknajlepszej nadziei, że interwencja rządu 
polskiego odniesie skntek. 

Po przemowach jeszcze kilku posłów 
wniosek nagły i rezolucję posła Osieckiego” 
przyjęto. 


wyrzucenia bez zmiany sensu, bez nadwe»/ 
rężenia treści. 

Albo naprzykład, ćo się nieraz przy: 
petitowych stronicach zdarzało, _ jedna' 
strona petitowa odbija się, drugą Karolek, 
składa, Pod wieczór oświadcza, że ma 
zabrakło litery „r*, 

„Wiecie — odzywa się do mnie — 
możebyście mi z parę tych „r“ wyrzucili z- 
rękopisu, będzie z tem mniej kłopotu, niż 
przy jutrzejszej korekcie. 

* 


Wreszcie robota nad numerem ma się 
ku końcowi, Znamionuje ten upragniony 
koniec przybycia t. zw. „ostatnich wiado= 
mości“ , dla których pozostawia się dwie 
stronice pisma, lub nawet tylko jedną. 
Następuje uroczysta chwila, gdy ostatnia 
strona idzie pod prasę. 

Wytężona kilkutygodniowa praca skoń: 
czona. Nastrój wśród pracowników jest 
dobroduszny, nieco podniecony i gorą : 
kowy. 

Na biurku, z którego usunięto wszy 
stko, leżą dwie duże kupy zadrukowanego 
papieru, Są to arkusiki, zawierające po 
cztery stronice „Robotnika*. Trzecia kupa 
Jeży na stoliku obok maszynki, świeci oną 
jedna białą stronica — ostatnią, mającą 
pójść w tym Nr. pod prasę. Jeden z nas 
staje do bicia. Oto rozłega się suchy szę- 
lest papieru, lekkie skrzypnięcie maszynki, 
mi.usik wyskoczył z paszczy. Drugi z naś 
ze złożonemi już dwoma innemi arkusie 
kami czeka. Oto ostatni arkusik już do 
pasowany i pierwszy -egzemplarz nowego 
numeru gotów. . Takim pójdzie w świat. 

Robota na chwilę się przerywa., Ogł 
damy numer tak. jak gdybyśmy nie "b 
dzieli już dziesięć razy każdej literki, © 
których om się składa. W całości jednak 
to inaczej wygląda. Zapalamy papierosa, 
przerzucamy stonice, dyskutujemy nad wra: 


4. 


Łódż. 
Z Rady Miejskiej. 


Onegdajsze posiedzenie Rady po- 
Śmięcone było właśofwio obradom nad 
budżetem miasta, lecz na wniosek magi- 
stratu, przewod. r. Kern zaproponował 
przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego rozpatrzenie dwuch spraw, miano- 
wicie, dokończenie dyskusji nad natawę, 
dotyczącą urządzenia piekarń i odosytania 
„Statutu związku specjalnego dla budowy 
Hajt kolejowej Łódź-Rorów-Rawa*. 

Na zmianę tą Rada zgodziła się i 
przystąpiono do odozytania zawiadomie- 
nia dyrekoji tramwajów miejskich o prze- 
dłażenia ruchu tramwajowego od dn. 22 
marea r. b. do godz. 11.80 wieot. s tary- 
fą, obowiązującą od godr. 9.30 wiecx.: 
2 mk. dla dorosłych, 80 f. dla uczącej 
się młodzieży, 60 f. wojskowe, 1.20 f. ko- 
cespondencja. 

Na zakup trzech koni dla wydziału 
„oczyszezania miasta zatwierdzono 75,000 
marek. 

Oczyszczanie płaców pubłioznych I 
posesji miejskich, magistrat przejął na 
siebie, gdyż Giełda pracy z tych obowią- 
zków wywiązywała się nienaletycie. 

Następnie powrócono do dyskusji 
nad punktem ostatnim (17) ustawy pie- 
karnianej, który przyjęto w brzmieniu 
pierwotnem. 

Ustawa pomieniona ma na celu Sa- 
nację warunków bygienicznych w piekazr- 
niacn i zakładach cukierniczych, wydoby- 
cia ich m piwnic na powierzchnię ziemi 
it. p. Na wprowadzenie powyższych wa- 
runków ustawa daje termin do dn. 1 sty- 
eznia 1920 r. 

„Ustawę w trzeciem onytaniu przyjęto. 

Statut Związku specjalnego (la bu- 
dowy i wykorzystania linji kolejowej 
Łódź-Rogów-Rawa, po drugim i trzecim 
esytaniu zatwierdzono, 

Działalność związku, w skład które- 
go wejdą Związki komunalne powiatów: 
łódzkiego, brzezińskiego, skierniewiekie- 
go i rawskiego a także gmina m. Łodzi, 
ma na celu budowę i wykorzystanie linji 
kolejowej w granicach powiatowych Zw. 
komunalnych, będących ezłonkami Zwiąs- 
ku Specjalnego. 

Siedzibą Związku będzie Łódź. 

Po załatwieniu się » powyższemi 
sprawsmi Rada przystąpiła do dyskusji 
pad wydziałem zaprowiantowania miasta, 
który z małemi zmianami w tytule IV, 
oddział ziemniaków — wpływy | wydatki, 
przez niewykorzystany s rozmaitych po- 
wodów obrót, zredukowano z 256 do 10 
miljonów mk., sałkowioie przyjęto. 

Z ogólnych wniosków przyjęto jeden 
jako dezyderat, drugi odesłano do rozpa- 
trsenia kom. do spraw ogólnych. 

Pierwszy w sprawie, aby wydział 
seprowiantowania miasta nie wystawiał 
na produkty cen wyższych, niż pozwalają 
na to koszty handlowe; drugi, aby za przy- 
kładem Warszawy udzielano kilkudniowe- 
go kredytu Stow. spożywozym robotni- 
szym przy zakupie produktów w wydziale 
saprowiantowania miasta. 

Dalsze obrady przerwano z brakn 
quorum o Ss sę 9. wieszorem. 


$ 
Wczorajsze posiedzenie wypełniły cał- 
kowicie obrady nad budżetem miasta, 


Piątek, 19 marca 1920 r. 


Przystąpiono tedy do dyskusji nad jed- 
nym z poważniejszych działów — budżetem 
kom. rozdziału chleba i mąki, który bez zmian 
przyjąto. Do działu tego jednak zgłoszono 
kilka wniosków, dezyderatów i wezwań, jak 
również cały szereg pytań pod adresem ma- 
gistratu. 

Niektóre z tych wniosków wzywały 
magistrat do pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności sądowej właścicieli piekarń i urzędni- 
ków komitetu rozdziału chleba i mąki za na- 
dażycia popełnione w 1917, 1918 i 1918 latach 
na zasadzie dowodów dostarczonych przez 
Zw. zaw. pracowników przemysłu mącznego 
i aby udzielono szczegółów w sprawie owych 
nadużyć, i aby poczynił wszelkie kroki dla 
zniesienia ogonków przed sklepami miejskimi 
i z chlebem; z dezyderatów zaś, aby magi- 
strat przystąpił do budowy własnej piekarni. 

Następnie nchwalono kilka poprawek 
i zmian rozpatrżonych przez komisję skar- 
bową, tyczących się poszczególnych działów 
i pozycji, Między in. dla szkoły rzemiosł 
Tow. „Talmud-Tora* podniesiono subsydjum 
z 24,000 mk. do 40,000 mk., zaś szkole po- 
wszechnej rękodzielniczej „Pomoc“ subsydjum 
Rada odmówiła. 

Wydział fimansowo-rachunkowy wykazał 
znaczną przewyżką w dochodach—to też bez 
dyskusji został zatwierdzony. Ko 


Wiadomości bieżące. 


Wymiana towarów włókienniczych za 
surowce. 


Wydelegowani zagranicę przez zwią- 
zek przemysłu włókienniczego dla nawią- 
zania stosunków z rynkami Zachodu i zor- 
ganizowania eksportu polskich wyrobów 
włókienniczych wzamian za snrowce, pa- 
nowie Henryk Barciński, Gustaw Geyer 
i Maks Kernbaum, powrócili przed kilku 
dniami. 

Podróż delegatów była niezmierote 
owocną. Sfery finansowe i przemysłowe 
Zachodu okazały wielkie zainteresowanie 
zainiejowaną przez związek akcją Í delo- 
gaei otrsymali szereg konkretnych propo- 
zycji, które pozwolą znakomicie rozsze- 
rzyć dotycliczasowy zakres uruchomienia 
naszego przemysłu. 


„Bank aprowizacyjny* w Łodzi. 


Podjęta przez związek przemysłu 
włókienniczego w państwie polskiem akcja, 
mająca na celu saopstrywanie w £ywność 
robotników łódzkich, prowadzona jest w 
dalszym ciągu s esla energją. Komisja 
sprowizacyjna związku. pod przewodni- 
ctwem p. Adama Ossera, przystąpiła do 
gromadzenia funduszów óla utworzenia 
„Bankn aprowisacyjnego*. 

Instytucja ta zajmować sią będzie 
uskutecznianiem zakupów artykułów £y- 
wnościowych, płacąc za nie gotówką, lub 
dostarczając wzamian towary włókienni- 
czo. Zdaniem sfer kompetentnych tą osta- 
tnig drogą korzystnie sdobyć będzie mo- 
tma artykuły kootyngensowe od drobnych 
producentów rolnych, którzy je przy wy- 
mianie w naturze o wiele chętniej odda- 
wać będą. 

Prace przedwstępne są w pełnym to- 
ku i w najbliższym czasie można sią spo- 
dziewać konkretnych wyników działalności 
komisji aprowizacyjnej. 


z 


żeniem, jakie ta lub owa część numeru 
wywołać może, omawiany techniczne braki. 


Ale my tu gadu, gadu — woła Karol 
== a pociąg czekać nie będzie. Data już 
wydrukowana, cofać się niepodobna. 


Po chwili słychać znowu miarowy 
szelest papieru i lekki zgrzyt żelaza, kupka 
papieru po lewej stronie maszynki, papieru 
w całości już pokrytego czarnymi, świe- 
cącymi jeszcze od farby punkcikami, zwięk- 
sza się coraz bardziej. 


Można już falcować! — mówi Karolek 
— nadątę z biciem. 

Z biurka biorę notatki porównywam 
s innemi. W notatkach jest oznaczona 
ilość egzemplarzy, wymaganych przez 
poszczególne organizacje. Koreguje ją, 
kładę przed sobą, zabieram kupkę odbi- 
tego ostatniego arkusika i zaczynam 
falcować. : 


Raz, dwa, trzy — trzy arkusiki trzy- 
mam w ręku, wstrząsam nimi, równam i 
wreszcie załamują przez pół, przyciskam 
palcem; rozczłonkowany dotąd numer, 
sbity w jedną całość, pada na podłogę. 
Za nim drugi, trzeci. Kupa na podłodze 
rośnie z każdą chwilą. Pracajemy nie w 
milozeniu. Radość z powodu zakańcze- 
nia pracy nie pozwala milozeć. Raz po 
ras zagląda do pokoja Żona i paru urr- 
wanemi słowami bierze udział w naszej 
aroczystości. I dla niej praca, wyczer- 
„pojąca nerwy, praca pilnowania służącej 
kończy się dzisiaj, Wszyscy promienie- 
jemy z rodości. 

Mąci nieco radość konieczności pe- 
„dpiecha. Trzeba zdążyć na pociąg na 


| 


określoną godzinę, bo już wszystko w 
Warszawie jest umówione. Opóźniać się 
nie można bos naruszenia sprawności 
oałej maszynerji kolporterskiej. 

Raz po raz któryś z nas spogląda na 
negorek. mrueząc: „Czy zdątymy?* 


— Dla Warszawy egzemplarze juź 
gotowe — odsywam się, oglądają ogrom- 
ną kupę papferu, leżącą obok krzesła, — 
Czy nie sa olęską będzie walizka z tą 
masą bibnły? Trzeba spróbować. 


Walizka, wyeiągniąta na środek po- 
koju, otwarta, Układam po 50 egz., nd- 
dzielając jedną kupkę od drugiej wąskim 
paskiem papieru. Tam przy podziale bi- 
bały ladzie muszą »ląę śpieszyć, trzeba 
im ułatwić roboto. 


Wroszoie wszystko xapokowane, u- 
łożone Ubieramy się szybko, bierzemy 
w rękę pakaoki i opuszczamy drukarnię, 
puszozając sią na niepewną podróż do 
rąk stałych odbioreów pisma, Chwila 
poczynania, zaturkotały koła dorożki. Je- 
den z nas powraca do domu x lekkim 
niepokojem w sercu, drugi trochę waru- 
szony myśli w dorożee nad przejściem 
przez dworzec wiedeński w Warszawie, 
Uworzec mosno obsadzony szpiclami i 
„Sielonymi* *) dogoroami. 


———— 


%) Ze straży pogramieznej. Tak zw, truscia 
linja graniozna. 


Z Rady Opiekuńczej. 


Istniejąca przy Łódzkiej Okręcowej 

Radzie Opiekuńczej sekcja opieki nad 
dziećmi i młodzieżą oraz komitat „Wieś 
dla dzieci“, zostaną wkrótce zlikwido- 
wane. 
Pozostające w zawiadywaniu powyż- 
szych instytnoji zakłady pomocy I opieki 
nad dyiećmi przejdą pod bezpośrednie 
zawiadywanie Okręgowej Rady Opiekań- 
ozej. 


Ubranka dła dziatwy szkolnej. 


Magistrat przychylił sią do wnioska 
wydziału szkolnictwa, upoważniając go do 
nabycia za pośreenictwem komitetu pomo- 
cy dzieciom w Łodzi za suma mk. 13,780, 
materjału na 6,450. sztuk ubranek dla 
dziatwy szkolnej, do nszycła których właa- 
nym kosztem zobowiązać należy rodriców, 
powierzająe równocześnie dosór nad 8zy- 
ciem kierownikom odnośnych sskół. 


Zwolnienie z podatku od zabaw. 


Magistrat zwolnił od podatku miej- 
skiego : od zabaw i widowisk ma rok 
1920—21 bilety wejścia do parku „Fiele- 
nów“ w te dni, w których nie będą urzą- 
dzane zabawy, koncerty i widowiska. Wol- 
ne od podatku będą bilety 1 markowe i 
tańsze do parku w Jnijanowie. 


Podwyżka dla personelu ambulatorjów. 


Magistrat postanowił podwyższyć od 
dnia 1 lutego o 100 proc. honorarjam le- 
karzom ambałatorjów szkolnych, kierowni- 
kom tychże oraz pielęgnierkom. 


O nowe żądania pracowników przemysł. 
włókienniczego. 


Na skatek zaproszeń głównego Sā- 
rządu związku zaw. rob. i robotnłe prze- 
mysła włóknistego w Polsce, przesłanych 
w dn, 18 b, m. pod adresem: Związku 
zaw. rob. przem. włókn. „Praca”, oraz 
Związku zaw. rob. przem. włókn. (grupu- 
jącego robotników żydowskich), w środę 
dn. 17 marca o godzinie 4-ej pop. rozpo- 
ozęła sig konferencja w sprawie opraco- 
wania nowych żądań. 

Na konferencji byli obeoni przedsta- 
wieiele: związku „Praca“ 8. Kulezyński; 


sydowskiego I. Msrgental i I. Jasny; zw. 


zaw. rob. i robotnie przem, włókn, — 
W. Chrzanowski i T. Luboński, oraw se- 
kreturz tow. ladebski. 

Po krótkiej dyskusji wszyscy przed- 
stawiciele wypowiedzieli się, że pofąda- 
nem jest współdziałanie wszystkich uwią- 
zków przy opracowania | wystawianiu 
nowych żądań. 

Konferencja stwierdziła również, że 
obecne zarobki robotników pracujących w 
przemyśle włóknistym nie stoją w żadnym 
stosunku do een na artykuły spożywcze 
| pierwszej potrzeby. 

Wobec powyższego konferencja u» 
znała za potrzebne przesłanie tych wy- 
tycznych do wiadomości zarządom posz- 
cezególnych związków z propozycją zwo- 
łania nowej konferencji va dzień 28 b, m. 


Rekwizyta dla teatru. 


Przedmiotem narad magistratu była 
sprawa rekwizytów dla Teatru Polskiego. 
Ponieważ okazało się, it zakupione w swo- 
im czasie przez magistrat n dyrektora by- 
łego teatru niemieckiego „[halja*, rekwi- 
zyty, jako zastosowane do potrzeb miej- 
Bcowej sceny niemieckiej, postadają jody- 
nie wartość materjału do przeróbek, zaś 
projekt wypożyczenia kostjumów w War- 
szawie, Lwowie I Poznania nie da sią n- 
rzeczywistnić, Magistrat postanowił po- 
lecić pp. wicaprezydentowi Fatersonowi I 
dr. Kopcińskiemu zbadanie warunków za- 
powiedzianego na miesiąc czerwiec r. b. 
w Warszawie przetargu na rekwizyty te- 
atralne dyrektora Bolesławskiego, wzglę- 
dnie porozumieć się s dyrektoremó Bole- 
sławskim, celem omówienia warunkw bex- 
pośredniego nabycia rekwizytów. 


Koncerty Ł. O. S. 


Na najbliższym koneercie s;ymfonicz- 
nym w poniedziałek, dnia 22 b. m., nj- 
rzymy dwóch znakomitych artystów: dyr. 
Zdzisława Birnbanma, który poprowadsł 
przepiękną, niesmiernie głęboką symfotję 
IV Brahmsa, oraz tenora Opery Warszaw- 
skiej Adama Dobosza, który odśpiewa 
szereg operowych arji. 


Zpakomity wiolonczelista Beraard 
Nudelman. wystąpi jako solista na nis- 
dzielnym koneercie popołudniowym. Pana 
Nudelmana mieliśmy już sposobność poz- 
nać i podziwiać jego artystycznie rozwi- 
niętą technikę i pełną słodyczy kantylene. 
Na program wybrał tym razam pan Na- 
dełman piękny koncert wiolonczelowy 
Saint-Jaensa z towarzyszeniem orkiestry. 
Pozatem orkiestra wykona sytrfouję „Pa: 
tetyczną* Czajkowskiego. 


„ Bilety wa obydwa koncerty do na- 
bycia w Biurze koncertowem Alireda 
Stremoba, ul. Driełna 12. 


Nr. 78. 


W Teatrze Polskim. 


Dziś, tj. w piątek, d, 19 b. m., w przy: 
branej w zieleń i barwy narodowe widowni 
Teatru Polskiego, mrządzone będą specjalna 
dwa uroczyste widowiska dla uczczenia imie- 
nin Naczelnika Państwa, Popołudniowe przed- 
stawienie u gods, 8-ej po cenach najniżswych 
wypołni „Konstytucja* Bol, Gorczyńskiego. 
Wieczór o godz. 7-ej dano będzie „Zaczaro- 
wane koło“ L. Rydla, piękna baśń drama- 
tycmna, ujęta w misterne ramy obrazów, 
tohngoyeh głęboką poezją, Postać Młynarki 
odtworzy najznakomitsza przedstawicielka tej 
toli p. Wanda Siemaszkowa, która zachwyoa, 
| i wzrusza swą niesrównaną interpre- 
tacją, Poprzedzi okolicznościowe przemówienie 
— zakończy mazurek Dąbrowskiego, odegrany 
przez orkiestrę wojskową. 

Widowisko zaszozycą obecnością zapro- 
szęni reprezentanci władz wojskowych, oywil- 


nych i instytucji społecznych. 


Giełda łódzka. 


Giełda z dnia +8-go0 marca 1920 r: Re- 
ble carskie á 500 po 200, ruble carskie 
£ 100 po 197, ruble damskie å 1000 po 50 
funty szteriingi po —, Dolary St. Zjedn. 
—, franki francuskie —, 5 proc, listy za- 
stawne m. Łodzi 191.—, 4 i pół proc, listy 
ząstawne m. Łodzi 181,—, Czeki na Berlin 
201.—. Leje rumuńskie 250.—. Akcje przę- 
mysłowe mocno, w poszukiwaniu. 


Gielda warszawska, 


Dnia 18 margą, 


BNOÓW.- 4,6 
odbl. m. Warszawy 
1917r. ma 100 mk.. . 
6% oblig. baku uiernsk. 


oe Me 

4'/,$ tety zast, ziemskio , 
5% listy zast. m. War- 
nawy po 3000 i 1000 
4'/,3 listy zast. m. Warsz, 
E pr, listy zast. m. Łodzi 
4 i pół pr, listy z. m. Lodsi 
Rabie eszekis A 100 . 
. w 8500 , 
Ankle damskie á 1000 . 


Czeki na Londyn. . 
Dolary Btan. Zjedn. 
Delary kanadyjskie . 
Czeki na Nowy Jork 
Leje rumuńskie, . . . 
Marki niomieckież 1000 


Największe Stowarzyszenie spożyw- 
ców na Świecie. | 


Dzień 9 styćznia 1930 r. będzie d 
historyczną w dziejach rozwoju kooperacj 
w Ameryce, a nawet ną całym śŚwiecie— 
pisze Marcel Mauss w numerze 110 pary- 
skiej „L'Action Cooperative". W dniu tym 
amerykańska federacja pracy uchwaliła 
oficjalnie, uroczyście, przystąpić masowo 
do ruchu spółdzielczego. Inicjatywę tego 
dała Unja pracowników kolei zelaznych. 

Zapowiedziano bardzó prosto ni mniej, 
ni więcej, tylko utworzenie jednej olbrzy- 
miej, jednolitej kooperatywy robotniczej, 
która obejmie wszystkich bez wyjątku 
członków związków zawodowych, działa- 
jących na terenie Stanów, czyli około 
siedmiu miljonów robotników z rodzinami. 
Że organizącja ta ma zaopatrywać czlon- 
ków we wszystko, potrzebne w życiu co- 
dziennem i że wobec swego ogromu, a co 
za tem idzie i sił, będzie mogła cudów do- 
konać, to zrozumiałem być musi i bez do- 
wodzenia. 

W okólniku, wydanym do syndyka- 
tów i związków zawodowych, federacja 
stwierdza, te zyski zbrodnicze, które w 
znacznej mierze przyczyniają się do wzro- 
stu drożyzny i drożyzna sama — nie mogą 
być usunięte inaczej, fak tylko przez ruch 
spółdziejczy. 

Tylko przez kooperację możemy obez- 
władnic spekulantów, którzy zagarnęli w 
swe ręce skup artykułów pierwszej po- 
trzehy. 

Jawo zasady organizacji powstające, 
wymienione zostały w okólniku: 

1, Organizacja demokratyczna zarów* 


| no producentów, jak i spożywców» 
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2) Jeden członelk—jeden głos, równa 
liczba udziałów. 

8) Zwrot nadebranego w stosunku do 
zakupów, po odpisaniu części nadwyżki na 
koszty handlowe, amortyzacją i na kapitał 
rezerwowy. 

4) Wyłączenie zysków. - 

5) Wpłacanie procentu od kapitału. 

6) O ile to tylko możliwe, sprzedaż 
wyłącznie członkom. 

7) Po utworzeniu organizacji rozdziel- 
czej, kooperacja ma zorganizować Wypae 
czość spółdzielczą, 

Zasady te nie zawierają nic nowego. 
co więcej przeczą nawet jedne drugim, jak 
np. 415, ale niezgodności te będą na- 
pewno prędko usunięte, bo i kooperatyści 
całego świata, zwracający uwagę na po- 
czynania towarzyszy amerykańskich, wska: 
żą na nie i bezwątpieaia sama praktyka ro- 
boty spółdzielczej usunie je rychło. 

Prace organizacyjne już rozpoczęto. 
Dnia 12 lutego odbyła się w Chicago na- 
rada, zwołana przez Unję kolejarzy, na któ- 
rej między innemi, omawiana była sprawa 
nnormowania stosunków z organizacjami 
rolników, od których zachowania się zale- 
żeć może szybszy lub powolniejszy rozwój 
wielkiej Kkooperatywy w pierwszych chwi- 
lach działania. 


TEATR POLSKI (Dzielna 18) 
pod dyr. Franciszka Rychłowskiego. 
Piątek, dnia 19-IH. Ku uczozeniu Imienin 

Naczelnika Państwa — po poł. 0 g. 3-0] po ce- 
nach najniższych dla ŻORY „Konstytucja, 
B. Gorczyńskiego. Wiecz, o g. 7-ej Występ W. 
py ew S arera r kofa*', baśń 
dram. L, Rydl 


Jak żyje Nowy York. 


Przeszło noaa ludzi rocznie wysia- 
dato w ostatnich lataeh przed wojną z 
okrętów, przybijających do portu Nowo- 
jorskiego, Tłumy schodzące z pomostu 
rozsypywały się na placu portowym i roz- 
chodziły się w rosmaltych kierunkach. 
Jedni znikali za domami Kastwide, inni 
zwracali się ku fabrykom pensylwańskim, 
lub warsztatom w Illinois, albo też wę- 
drowali w kierunku lasów półnoono-za- 
choduich. Goście zaś z salonów wislkich 
statków parowych kazali się wieźć do 
olbrzymich hoteli między Brodway a Fith 
Avenue, a byli to prseważrie wynalazcy 
i prorosy, awanturnicy i rycerze przemy- 
słu, kurtyzany i gentlemani w pogoni za 
miljonowymi posagami, 
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A ACZEDNAKA a ah E KAWAWENEEZENASY POZ DIMANISZENKNONANA NA 19 marca 1920 r, 


Był tam dandy z setkami poleceń i 
tyluż krawatkami, był wynalazca jakiejś 
drobnostki praktycznej, dla której w Eu- 
ropfe nie mógł zdobyć kapitału, był pro- 
pagator jakiegoś nowego systemu lecze- 
nia ciała lub duszy, byll wreszcie przad- 
stawiciele rodów szlacheckich, wywodzący 
pochodzenie swe nawet od królów. Kto 
w tym rozmaltym tłumie miał szczęścia | 
dobrego agenta prasowego, mógł w krót- 
kim czasie dojść do świetności i majątku. 

Zrączna poza wigo znaczyła, chociaż 
czasami przybierała charakter komedjan= 
eki. To zdarzyło sią naprzykład księcia 
Pignatelli; w żyłach jego krążyła krew 
królów hiszpańskich, książe przez całą 
zimę borykał się z wierzycielami swymi 
w drogich restauracjeah nowojorskich, w 
nadziej, że jakaś romantycznie usposo- 
biona córka miljonerska odda mu swą 
ręką wraz z miljonami. Gdy go oczoki- 
wania te rawlodłr, książę wstąpił do o- 
chotniezej straży pożarnej w Long Kaland, 
gdzie miljonerzy wyjeżdżają na lato i 
gdzie ezęsto zdarzają sią pożary. Przy 
takiej sposobności udało się mu wystąpić 
w roli bohatera 1 wybnwcy, nowojorskie 
gazety roztrąbiły to wkrótce i teraz zna- 
lazła się miljonerka, która za tytuł ksią- 
żęcy zapłaciła długi księcia Pignatelli, 

Jak romans barokowy na pożółkłych 
kartkach czyta sią dziś przygody pani 


Storch z Petersburga, która juž podozas 


wojny znalazła smutny koniec w Nowym 
Jorku. Miała ta piękna I sprytna osóbka 
posładała w wysokim stopniu zdolność 
wypróżniania pugilaresów męskich. Po- 
magali jej przytem dwaj awantnrnioy. 
Miała zazwyczaj szozgśliwą rękę; raz 
jednak pomyliła sią w wyborze ofiary 
swej; oskubany gentlemen oskarżył ją o 
szpiegostwo na korzyść Niemiec! Pani 
Storch została w jednym z najelegantszych 
hoteli przyaresztowaną i wysłaną do wię- 
zienia w Elis Mind. Rozpieszczona wy- 
twornem życiem diva kabaretowa z Pe- 
tersburga, wzięła sobie tak do. serca 
gwałtowną zmianą swego losu, że zacho- 
rowała ciężko i jak ongiś Manes Leseau, 
zmarła już w drodze do więzienia, 


Nasłuchano się już w Nowym Jorku 
tyln tałszywych proroków, że zatęstknio- 
no wreszcie za prawdrfwym, a miał nim 
być „mtstyk belgijski*, Maurycy Maeter- 
linck. Agenei prasowi t damy z towa- 
rzystwa postanowiły utorować mu drocę. 
Opera Metropolitain -miała poczekać z 
piewszem przedstawieniem „Niebieskiego 
ptaka" w postaci opery na przybycie 
Maeterlincka, który z nowojorską agen- 
turą odczytową zawarł układ na wygło: 
szenie w całej Ameryce szeregu Odozy» 


wnityś do trzeźwaj kalkulacji, 


tów o mistyce. Mrs. Vanderbild wydała 
na cześć Maeterlincka bal, na którym 
damy z najlepszego „soclnt* tańczyły 
przebrane za niebieskie pinki i czerwona 
róże,  Kampanja: „niebieskie»o ntaka* 
przeszła następnie całą piątą Avenue, a 
oel jej był podwójny: reklama dia belgij- 
skiego mistyka i ułatwienie finansowych 
planów Beleji, zamiany stumiljonowego 
krodytu bankowego na pożyczką. Stało 
jednak fnaczej, Cały ten plan mistyczno- 
finansowo karnawałowy dozna? niespo= 
dziewanie fiaska. 

Przeciętny amerykanin lubi mistykę, 
o ile ona nie przekracza horrzontu jego 
władz umysłowych. Pierwsy odezyt Mao- 
terlincka, zatytałowany „Nieznana wy- 
brzeże”, odbył się w Carnezie Hall. Ty- 
siące ludzi przybyło, aby” przekonać się 
naocznie, jak „duch belerjskiego mistyka 
nuża się w misterjach* — jak się wyra- 
ziła prasa reklamowa.  Maeterlinek za- 
ezął czytać, posługując sie bibllino-nro= 
roczą angielską warg, na jaką mu tekst 
jezo odczytu przetłumaczono. Spostrzerł 
się jednak wkrótce, iż nikt eo na salt 
nie rozumie ji znerał idee - gwe wyrażać 
płynną franenszczyzną, Warong! sie ha- 
łas; jedni krzyczeli: „more English“, drn- 
dzy „more French*, a mniej przyrwojel 
słuchacze wzbuchali śmiechem W tym 
chaosie utoneła reszta ndezytów Maeter- 
lineka. Aventura odczytowa zażądała od 
Maaterlincka 100.000 dolarów odszkodo- 
wania, poeta zaś roznmujac słusznie, Że 
za niski poziom umysłowy publiczności 
amorykaźskiej nie można go czynić od- 
powiedzialuym, obstawał przy warunkach. 
I tak poetyczny mistycyzm musiał sig 
a piekna 
kampanja „Niebieskiego ptaka" skończyła 
nię procesem, którego wynik dotychczas 
niewiadomy. 


Ze świata. 


Nowe szczegóły o grubych Bertach. 


Armaty kolosalne niemców, zwane 
grubemi Bertami, otacza jeszcze do dniś 
pewna legenda. Nie wiadomo naprawdę 
jeszeze dokładnie co to za szozezólny ro- 
dzaj machin wojennych, albowiem żaden 
technik ani żołnierz koalicji nie widział 
dotychczas grubych Bart. 

Podozas wojny niemoy maskowali je 
przed obserwacją lotników i seismoera- 
tów w najrozmaitszy sprytny sposób: 
Tworzyli sztuczne mgły wokoło armat, 
urządzali równoczesne Balwy wielu bate- 
rji, ustawionych w sąsiedztwie, stosowali 


wystrzały odwracające światło. I istotnie 
udał słą fm cel zamierzony. 

W chwili zawarcia zawieszenia bro< 
nt ukryli je tak starannie, otoczyli miej- 
eca schowku taką tajemnicę, że żadne 
misje francuskie nie zdołały wpaść na 
ślad potwornych machin. 

Major Mnx Schrełbershofen podaje 
obecnie w piśmie „West-:Deutscha Rund- 
schau* parą szczegółów 0 grubych Ber- 
tach. Wedlug jego informacji działa, 
s których niemcy bombardowali Paryż, 
Calats | Dunkierkę, miały średnicę tylko 
21 i 28 om. Wszystkie pociski były wy- 
strzelone pod kątem 50 stopni, czem do- 
konali niemcy przewrotu w dotychczaso+ 
wych pojęciach o balfstyce. 

Przed wojną sądzono, że wystrzała rma: 
tni nie jest możliwy pod kątem wyższym 
nad 85 stopni, doświadczenia dopiero po: 
kazało, że strzelając pod kątem 50 stopni, 
osiąva się rzadkie warstwy powietrza i 
wskutek tego kulą leci prawie w próżni, 

W ten sposób pocisk przebiega pa 
linji paraboli na wysokości 50 km. nad 
ziemia ogromne przestrzewie, któreby nie 
były możliwe w powietrza. 

Naturalnie, że w takich warunkach 

nie można celować na poszozególne przed: 

mioty, tylko najwyżej na osady 1 miasta 
Na podstawie pewnych danych armaty, 
która były nstawione o 10 km. za linji 
Zygfryda ostrzeliwały Paryż. 

Armaty te o lufie długości 21 me- 
trów nabijano pociskami wypełnionymi 
10 kg. trinitrololuolu. Szybkość poozątko- 
wa pocisku wynosiła 1000 m. na sekundę, 
a niósł on 128 km. 

Paryski „Journal*, który przynosi 
te szczegóły wyraża równocześnie o awy 
przed podstępami Niemiec, ciągle pełnych 
zdrad. Przed paru miesiącami przecieś 


misja koalicyjna odkryła z 800 nowych 
armat, wyprodukowanych już po zawie: 
szeniu broni. 

Obecna sytuacja polityczna, wytwo* 
rsona powrotem żywiołów monarchistycz- 
nych w Niemczech,* potwierdza w wyso 
kim stopniu te obawy. 


Za zebrane na urodzinach p. Miry 
Majsterówny staraniem solenizantki i 
pp. Dzinni Maisterówny i Guci Wier- 

chowskiej mk. 500.— na rzecz biednej 

dziatwy szkoły X% 128, Nowo-Zarzew-= 

ska 120, składa serdeczne „Bóg zapłać“ ` 
ofiarodawcom w imienin obdarowanej 

dziatwy ` 

Personel Pedagogiczny.  * 


) e r 
Trupa Wileńska 
Zrzeszenie żyd. art. dramat m. Wilna, 

W teatrze dramatycznym, Cegielniana Na 68. 


Gośc. występy, p. L. Sniegowa i p. Orżewskiej 


"SKŁAD FORTEPIANÓW 
KAROLA KOISCHWITZA 


Łódź, Moniuszki 2 (Pasaż Majera). 


— poleca: — 
Nowe i używane fortepjany, pianina, 


fisharmonje, samogrające pianina; 
jakoteż oddzielne aparaty i pianina 


elektryczne. 


Przyjmuję wszelkie reperacje, odpolerowanie strojenia, 


Piątek, dnia 10-go i sobota, | Sobota, SOTI, 
20.111, 0 godz. 7.80 wiecz. 


Skrzypce jesienne 


Dram. w 4 odsł, Surguczowa. 


Uprasza się o 
Polskiego" pod znakami Z, P 


ô g. 3 po p. 
i niedziela, a, IM, o 7.50 w. 


OJCIEC 


Dram. w 3odsŁ. A. Strinberga 


— 


Do poważnej instytucji społecznej (Związek 
|Przemysłowców) poszukiwany jest 


Wymagalnem jest wyższe wykształcenie, znajomość 
języków i stosunków lokalnych. 


Osad i gz do administracji „Głosu 


Poniedziałek, dnia 22.111 


Zazdrość 


Arcybaszewa. 


Wtorek, 


d. 28.111, o g. 7.30 
w teatrze Wielkim 


Niemowa 


Środa, dnia 24.10! 


Bóg zemsty 


73. 4582—1 


koko kk 4 kk kj 


kierownik = Dom Komisowo - Handlowy 
„Union“ 


Benedykta Ne 2, 


transporty i opakowania pod gwarancją. Płacę najwyź- . 
sze ceny za używane pianina, fortepjany i t. d. > 


: B dd ao Ad net RO 


Poszukuję nauczyciela 


do przygotowania dwóch chłopców do 3 i 4 klasy. Całkowi- 
te utrzymanie, pensja podług nmowy. Oferty z podaniem 

- pensji miesięcznej proszę składać do biura „Merkur“, Łódź, |Ę 
Piotrkowska 82, sub. „Nauczyciel”. 577 


przyjmuje do komisowej sprzedaży i kupu- 
je na własny rachunek wszelkie towary, 
meble, tortepiany, pianina, kasy żelazne, 
fæ  portjery, obrusy, przedmioty zbytku i t. p. 


ŻBR Warunki najdogodniejsze. 918-3 
: 0650045666 
Zgubiono 


Dwą domy 
w Wydz, Surowców dn. 18 go 


w Piotrkowie do sprzedania. 
Wiadomość u właścicieli Mosz= 
bm. o g. 1 popoł. mk. t000 : A 
EIA AIA Er pasz- | ka Goldbluma w Piotrkowie, 
portem niemieckim nr. 6419 | Szpitalna Nr. 8 i u, Fiszla 
wyd. w Łodzi, na imię Sztei- | Goldbluma w Tuszynie. 561 
na Mojżesza, Zielona 28. 


Uozciwy znalazca zechce za skład mebli 


trzymać sobie mk. 1000 
zwróci wyżej wymienione dó-| „a= 

TY, Piotrkowska Ma 9. 
' (Front, |-sze piętro). 


kumenty. 45—1 
posiada wielki wybór stylo- 
wych mebli, jak: sypialnie, jare 
dalnie oraz urządzenia kuchen. 
478-160 


„ask PL 


rz e 
od 10-12 zyc 5—7 p. 


Nawrot KE" 


7,44 YDP RA ŁA 260—8 


$0027 — Warszawa 


W tych dniach wyrusza z Łodzi do Warszawy wóz 
ozobowostowarowy, zabieram pasażerów 
oraz wszelkie ładunki towarowe. — 


Zgłoszenia przyjmuje cukiernia $z. Kornbrot, 
ul. Cegielniana 38, od godz. 10 — 12 i od 2 — 5. 


Ma 

kuj © 
| 

— 


| Lecznica Lekarzy Specjalistów. 


Piotrkowska Ne I7, drugie podwórze. 


1—10 ch. chirurg., uszu, gardła i nosa códz. Or. H. Goldberg 
1—10 choroby oczu codziennie . Dr. Garliński 
M| 10—11 choroby wewnętrzne codziennie Dr. Magdzick: 
4 |11—12 chor. wener, i skórne codzien. Br. Dutkiew cz 
Ši i 1—12 choroby kobiece codziennie . . Or, Łuqowski 
(M | 12—1 chor. wewnętrz. i dziec. (pluc i serca) Mr. Osiecki 
Y| 2—1 chor. kobiece i chirurg. codz. śr, Artyfikiowicz 
1—2 chor. skórne i weneryczne codz. De. Skusiewicz 
1—3 chor. nerwowe poniedz., środa piątek ` Dr. Mittelstaedt 
sa |1—3 choroby ooza codziennie `. . Dr. Micsaalski 

8—4 choroby wewnętrzne i dzie ci codziennie. prócz Środk 
i soboty . f Le: Jokiel! 
UWAGE 4) Lecznica otwarta codzień prócz świąt; 

2) Porada 5 mk. Operacja i opatrunki wszelkiego 
i IUMROWY- 130—10 


w na ekspart 


mianowicie: parafinę, steasynę, świece, smaty: 
naftę, len, konopie, forniery, dyk- 
ty, drzewo budulcowe, słupy tele- 
graficzne, podkłady kolejowe, pie- 
oraz inne ar- 


—. 


Z mieszkania mojsgo przy u! 
Głównej JA 27 skradziono mi 
między inneml, już ogłoszonemi, 
także 


3 akcja T-wa Kol. Elektr. Łódzkich 
NM: 1386, 1426, 1427 
które ninlejszem ogłaszam 


ako 

niewaźne i ORA przed kup- 
nem takowy: 

Kargi "oldiew; Główna 24. 

pactorkowe do sprze- 

Torebki dania. — Afdrzeja: 43, 

m. 13, lowa oficyna. 250—3 


rze, szczecinę, rogi, 
„tykuły przemysłowe z pozwoleniem 
wywozu lub bez ew. za kompensatą 


kupuje za gotówkę Tow. Akcyjne. 


Oferty pod ;„Przemysł i Handel“ do Biue 
ra Ogłoszeń Rudolf Nosse, Warszawa, 


Marszałkowska Mè 124, 


— „£00—2 


8. : Piątek, 19 marca 1920 r. | Nr. 78, 


= rrera Udzłał blorą: Halina Szmolo, Piotr Zajlich, Irena Szymańska, Zygmunt Dąbrowski, Jan Szer, 
=== Wkrótce gościnne występy == Kaz. Cieplińskiy Kaz. Skrzypkowski, Zygmunt Zaczkiewicz, Kooiubińska, Szymańska, Maniewska, 


s u 
taszewska, Kossyltarz, A. Nowicka. Kułakowska, Jałowiecka, Jezierska, Blancard, Mantewska, 
d [e U pery arSZaW$ {J Truszkowska, Kowalewska, Gaszewska i inni , = =< © 27 [0 ZL L LZZ 
Truszkowska, Kowalewska, Gaszewska i mni — = — — — —— — — — — 


Kapelmistrz: Prof Zygmunt Singer. Dyrektor Raletn: Piotr Zajlich. Reżyser: Adam Blancard. 


nn 0 


Teatr SCALA] Zoscz, p.p. Juljusza i Em. ADLER. Ojciec 


A. Btryndberga, 


Dr. S. Kantor 


Specjalista chorób wenerycznych | [R 
skórnych I dróg moczopłiciowych | $ 
Leczenie promieniami Róntgena jĘ 

wiatłem 


Piotrkowska W144, 
róg Ewangeliokiej, 


ek „Ery Godztny przyjęcia: © — 2 rano 
"EW » 6—8 po poł. Dla pań od 5—6 p. p, 


M$ w dobrym punkcie miasta kupię. 


6 
Oferty do Adm. „Głosu Polskiego“ sub „M. M.* R upuję 


brylanty, stare złoto, sre- 
EP | bro; pent djamenty, płacę 
najlepsze ceny, 


S, MILICH 821-380 


| Rupu j ę Konstantynowska 7, prawa of., l p 
i płacę najlepsze ceny za bry. i i b 
lanty, złoto, stare, srebro; 
perły i kwity lombardowe 
oraz stare zęby i garderobę. | ę j 


Piotrkowska M 9, P. KOHN, 
ewa oficyna, Ii piętro. 975—28 


Poszukuję 


od zaraz lub 1-go kwietnia 2—3 pokoje parterowe, 

ewent. I-sze piętro ną binro, pożą- 

danem byłoby też pomieszczenie na składy 

przy ul. Piotrkowskiej, od Przejazd do Cegielnianej, 
ewentualnie na przyłegłych ulicach; 


za wyszukanie sowicie wynagrodze. 
Oferty proszę składać pod lit. „I K.“ w adm. G, P. 
4490—2 


ką WYJ 


Larząd Kwaterunkowy Garnizonu Łódzkiego 


"wzywa osoby i firmy do złożenia ofert na przetrane 
sportewanie z lasów nadleśnictwa Regny, pow. 
b zezińskiego do rampy kolejowej „Wykno“ i nałado» 
wanie około 3000 fstm. drzewa budnicowego i około 
500 mtr, ê drzewa opałowego, oraz z nadleśnictwa Spała 
do rampy kolejowej w Potoku około 2600 mtr. 3 drze- 
wa opałowego. Zgłoszonia należy kierować do Zarządu 
Kwaterunkowego w Łodzi, ul. Zachodnia 67, do dnia 

— 22 marca r. b — 527—1 


Przedświateczna tania wyprzedaż | 


Tow. Akcyjne, Ł. d. Borkowski, 
Oddział w Łodzi 


podaje do wiadomości, że z dniem 15-g0 marca 1920 

roka przejęło od Centrali Handlowej Surowców w Łodzi, 

2p Fonie Urzędu: rzemysłowero przy 

Klin. P.zemysłu i Handlu, sprzedaż pasów 

wyprawy dębowej i oliromowej oraz biczy i troków ze 
skór, przydzielanych garbarniom: 


E. Kolbego w Pabjanioach 
J. Aumana & S-ki ) 
8. Brzezińskiego ) W Podzi. 


sztuczne stare kupuję i placę 
najwyższe ceny, 


Dr. med. Główna 5, m. (5, 


6. KRAWSZ = 


Piotrkowska 88 |Do Państwowego Urzędu 


Uwagzi W sprawie niewekonanych zamówień specjalista chorób oczu pesunen towarów pierwszorzędnyoh firm 
przez Centralą Handlową prosimy zwracać się do f|przyjmnje od 10 — 12 i od Pracowników, na bluzki, kostjumy, ubrania i bieliznę 
sklepu naszego przy ul. Piotrkowskiej M 48. 4—5 pop. 959—7 | pożądane z tecznicznóm wyksz- AET SES 

-Zgubiono p — tałceniem. — P 


Zgłaszać się: AJ. Kościuszki 22, 


legitymację m. 8%, między 12—1 pp. 437—2 


Ch. Markowicz i SE 
Banino Sz. moją klijentelę, że Magazyn dam- PIOTRKOWSKA 37 (w podwórzu), 


kreatzą seit pen! < i drożej płacę za 

. ejmikn Sieradzkiego, wydaną , 
d Wojsk A > brylanty, złoto, 

I. Tasiemka biotyck Gkrgga A 600 ; siare srebro | Hari cj Treh 207 KUPUJĘ 


i—3 


í N 278 i saswladczenie tegoż Do- 
Piotrkowska 24, front, -sze piętro; 


wództwa X 1138, z d. 20X 1910 r. 
posiada na składzie duży wybór najnowszych Palt i kos Zmalazca tej legitymacji zechce SKLEP JUBILERSKI 1 płacę najlepsze ceny za złoto, 
stjumów, a także przyjmuje wszelkie obstalunki. 


srebro, brylanty, garderobę, ble- 
za wynagrodzeniem oddać tako- artysta-malarz tea 
å wą w Centrali Handlowej w Sle- M. Chodzż ko y znę, kapy pluszowe, oraz kwity 
Uwaga: Żadnych fiiji nie pouiadam. radzu lub do firmy „Landeck i 
5 Hofman* Łódź, Moniuszki s 5 
423—. 


lombardowe. Proszę się przekonać 


' Południowa i. Pratownia, Piotrkowska k N. Zachodnia 82, poprzeczna ofi- 


4540—10 cyna, Ip., m. 18. Milich. 


tasi fotogragrafiozne state, 4 chłopoy na posyłki, miesięcznie. 
Misze zara alfa Potrzebni Bek AA ul, Piotr- 63 mare gotowuję do 4 niż- 


Przy- p enbsum Jankel zgubił pasz- | Gtawińska Katarzynazgubiła kar 


3 . kamerą altanowa 15X24 , Pu A sa oa ARA z port DK, WIERY tę węglową, 550—1 
ze statywom nowe, do sprzedania | kowska 111, front I piętro. -| | Szyc AS SZ srednich w | Brzezinach. - AEE O E E 
(nłaszenia dronne. u A. Piotrowskiego w Łodzi, — = $rtein Mojżesa bił passport 


grupach I pojedyńczo. Ul. e ag 


r Aagi A o s ład ć 
Nowy Rynek X 6, 215—3 | Polrzebny * oeokorem pis. | sklego 31, m. 7. 33—60 


: ; lką używaną garde- jma, Zgłaszac się do Genera/nej 
Krawiec zin, Kupuj» zea n | 

y e, błellznę || Reprezent, Tow. Ubezp. „Om 

LA. iec kupuje wszelką Magia Leia domowe Saho Mo. nium* ul. Piotrkowska 06. 516-2 


derobe damską, męską i fu-|5m Piao e aran an SRA LE i 
' 4 ę najwyższe ceny, — ć e IAŁ 
En, piaci ceny naj wyższe, pry Weinreich, Benedykta Xe [9 (róg Poszukuję sklepu pojedyńcze- BIAŁE i ZŁOTE 


11, skiep. Jo go w podwórzu, €- 
` p Długiej) front, skiep, 638—80 wentua!nie pokoju na parterze 


opij meble, pianina, |iz.i mikjowe z materacem do i 
przy Piotrkowskiej w okolicy No- 
b 1. i ę dywany, gardero- Łóżko sprzedania. Ulica Piotr so Rynku. Oferty w „Głosie* 


fk ic ZEE ZA REES LA A 
rsygowska Pesel zgubiła pasz-| W niemiecki M 6419, wydany w 
port polski, wydany w Łodzi. |] Łodzi. 57 l—3 


aso, Ce eee 
a zn S gazchman Chaim zgubił paszp, 
gó bowicz lzaak zgubił pasz-| U niemiecki wydany z pow. Brze” 
port niemiecki, wydany w Ka-|zińskiego, 413-8 
ca WW RMOBI 22. zefel Jankel zgubił paszport 
K ehiberg Szlama Jakób zgubił] U niem. wydany w Łodzi, 443- 
pasport niemiecki wydany z SEERNE EEE SA H PERECA N PRAE 
pow. Brzezińskiego. 412—8| |jorszawska Fajga zgubiła paszp, 


ła pala rer a E "e tx niemiecki wydany w Łodz 
by, owe placz ajipiej. Wór kowska 182 m, 21. pod „Kantor“. 542 | Najwyższe ceny płac! Ce- neta Rubin ngubit passport Gie. 4005 
demo . s | a m m rz on Iniana me. 6. (II pietro, | * mleoki wyd, w zi. - 
amósko 43 (róg Benedykta) m. 6 okazyjnie do sprzedania, czarny podpalany, rat-| gie ' nn | oand ]zrae! zgub. paszport 
* róg z MAŁĄ Mable Pokój” stolowy, - maho Piesek ter, zginął. Odprowa- front). 3841-—10 fpskow Szaul Ohilgu zgubił pasz- W niemiecki wydany w Łodzi. 


m 00 


CEEI Ty LECA niowy i saion mahoniowy, uży-|dzającemu nagroda. Nięprawy port niemiecki, wyadny w Ło- 419—B! 
i n Behle różne £ kilku po- ą g 


wane, modne, jak również różne | posiadacz będzie policyjnie ka- s dzi. 490—8 
kojów, stoliczki, | moble nowe i używane. Anny katy SOLNE, zielona M 3. Lagobione dokumenty: mea "RF A ao creana, Trymet zgubiła 
RP, biurka, wyprzedam (a-|x, | p, Mikszewski. 546—0 5890—2 rónowicz Zygmunt zgubił pasz- o j gu PAP paszport niemiecki wrang 
Piotrkowska 281, m. 4, u Å port niemiecki, wydany w Ło- niemiecki, wydany w Łodzi. |w Łodzi. 
went. dzi. , 502—3 576—3 


Å ruszta Inne okrągłę di i= ooh- 
| MOWA Kotia parowego, średnica | PAPSDBIIM mere ere poob: | da 


| śppialnlę (ową, mato U-| 5 cali, waga 250 funt. do sprze pragnie kupić oficer francuśki.| Qreitsztein Izrael Lajb  zgu- 


(ravze Roma zgubiła kwit pie- port polski, tymczasowy, wy- 
492—3 


pati Pjg sri E ponit dania, Farbiarnia — Nawrot 8t. f Zgłaszać się: Dzielna 13 m. 4. bił paszport niemiecki, T = z rien at r dany w Lodzi. 
PA % podwórzu. Kaczorowski. 3:7—B „R B30—8 dany w Łodzi, 450—3 Fo m M 1 Weczak Stefan zgubił paszport 


toszyński Wiadysiaw zgubił | W polski, wydany w Łodzi. 


456 ij Pokój nieumebi, z elektr. dla Retuszer= aborant potrzebny - gejenke Gustaw zgubił patent 


różn paszp,. niemiecki wydany w 557—98 
(wag: sa 13 paa Y asgo uende inteligentnego pana do zaraz do zakładu fo- na piekarnię z roku 1919 1 ze- ; 48 

k kobła ran rid dj MOANA HA wynajęcia, Żieiona 16 wę Rak i togralicznega A, PETER w |zwolenie, Piotrkowska Ad taż! A Wsjęzteid Lajbuś zgubił Jegtty- 

Pi A 2 dzl, Nowy- 0. 10-3 e assmnan Fela or macie chiebową na 5 osób, 

+ Sael ai PEN Ę ŁAC L niemiecki, wydany w Łodzi. daad A 507—1 


4806—38 


31 6 Pokój irontowy, piękny, sło- Sklep kolonfalno*spożywazy do pirzbaum Róża zgubiła matry- 


neczny, umeblowany, du- sprzedania z mieszkaniem, trykułę wyd. z gimnazjum 


SECT GEE = AES E m ZEEMRA GA Wejsstejd Mozes zgub. legitym, , 
|| $ lrag I płoty ży, z2 łóżkami, z centralnem o- | Wiadomość: Krucza 7, 427-3| p. Konarzeyskiej, 548—] | pie? araa a paanan chiebową na 11 osób. 568—I 

è t j kaj Ira ZŻE Adan Ea EE, Hat adtak Ray PFET 8—1 
40m. Sionkiewicsa 80 m. h. grzewaniem, elektrycznością, win niemiecki, wydany w Łodz 
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